
D Z lfl 4 STRO NT Radosne święto polskiej wsi
Przez Jasne Błonie Piastowego 

Szczecina przepłynął barwny i 
wesoły dożynkowy korowód. Przy­

byli z całej Polski .'Chłopi, w sym­
boliczny* wieńcach składali pio­
ny swej rocznej : pracy Gospoda-

rzowi Dożynek Prezesowi Rady 
Ministrów Bolesławowi Bieru­
towi.

Te piękne dożynkowe wieńce swą urodą i kształtem 
wyrażały radość chłopów z tego, że są współgospoda­
rzami w Polsce- Ludowej, że w braterskim,. sojuszu 
z klasą robotniczą budują sobie i swym dzieciom ra-i; 
dosne jutro. Na szczycie wielu wieńców widniała licz-j 
ba 6. Liczba lat naszego wielkiego Planu, który jesft 
sztandarem dla wszystkich Polaków zjednoczonych ¡hu 
Narodoiuyrr Froncie.

(zdjęcie pierwsze od lewejj)
Nasze dożynkowe Święto zaszczycili swoją obecnoiścią 
przyjaciele — chłopi z NRD. W uroczystym pochodzie 

ponieśli hasta pokoju i. przyjaźni.
(zdjęcie drugie od lewej)

Pięknie tańczą radomskie dziewczęta pod dożynkowym  
wieńcem. Nigdy nie zgasi ich radości nadmierna praca 
na pańskim folwarku lub beznadziejna dola „zbęd­
nych . Ojczyzna dala im pracę, w której rosną ich 
serca i umysły, -pracę gwarantującą im i całej Polsce 

słoneczną, socjalistyczną przyszłość.
(zdjęcie drugie od prawej)

A oto jedna z dziewcząt —  przodująca traktorzystka 
Wanda Jankowska z PGR-u Sobowiec, opowiada, przy­
jaciołom z Suwalszczyzny o Festiwalu w Bukareszcie, 
w którym wzięła udzmt jako delegatka polskiej 

młodzieży.
(zdjęcie pierwsze od prawej)

H. D.
K o n d ra c k i. Zdz. W d o w iń sk l

IfrJrhi dobrej organizacji pracy i ofiarności załogi

Z a k ła d y , S przętu  B u d o w lan eg o  w G liw icach  
p rz e k ra c z a |i|  p la n y  dostaw  d la  N ow ej M ety

Po raz pierwszy w Polsce Za­
kładu Sprzętu Budowlanego w 
Gliwicach podjęły montaż knn- 
s'iukcji dwu potężnych prze­
chylnych pieców marlenow.sk,cli 
dia Nowej Huty.

Wspan;ałe le agregaty oparte 
si| całkowicie na dokumentacji 
radzieckiej. Inżynierowie i ro­
botnicy Zakładów, którzy podję­
li się odpowiedzialnego zadania 
ich budowy, podkreślają z uzna- 

• meny wysoką jakość i siaran- 
ność wykonania te) dokumenia^ 
c|i ułatwiającej im ogromnie 
pi arę.

Piece marirnuwskje przechyl­
ne będą 1,/v razy większe od 
największych pieców, pracują- 
<'v-1> w naszym hutnictwie.
Będą one zasilane gazem wiel­
kopiecowym, a me — jak w p<>- 
Z o s i a t y i  h  t i a s z y e j ,  hutach —  K a ­
zi ni wytwarzanym w czndni-

eaeh. Umożliwi to wykorzysty­
wanie dla celów energetycznych 
gazu wielkopiecowego zgodnie z 
najnowocześniejszymi wymaga­
niami techniki, a jednocześnie 
nie trzeba będzie budować czad- 
nic, co poważnie obniży koszty 
inwestycji.

Przystępując do budowy oby­
dwu agregatów, które zgodnie 
z harmonogramem robót powin­
ny 'być ukończone w początkach 

| przyszłego roku, aktyw techni­
czny i polityczny Gliwickich Za­
kładów Sprzętu Budowlanego 
dokładnie przeanalizował moż­
liwości produkcyjne Zakładów, 
aby zapewnić warunki do ter­
minowego wykonania tego za­
dania. Przede wszystkim przy­
gotowano należycie pomoce tecb 
mczne — urządzenia dźwigowe i 
transportowe., utworzono kilka 
brygad inżynieryjno - robotni­

czych oraz kilka specjalnych 
brygad traserskich, montażo­

wych i spawalniczych. Członko­
wie tych 'brygad zostali specjal­
nie przeszkoleni.

Cała załoga Zakładów przystą­
piła do współzawodnictwa pod 
hasłem „Ja nie wypuszczę bra­
ku". Rozwinięto też współza­
wodnictwo o tytuł najlepszej 
brygady i najlepszego oddziału 
montującego piece martenowskie 
dla Nowej Huty.

Pracownicy zgłaszają liczne 
pomysły racjonalizatorskie, któ­
rych realizacja przyczynia się cło 
usprawnienia pracy. M. in. do 
przyśpieszenia montażu obydwu 
agregatów przyczynił się poważ­
nie wniosek mistrzów i bryga­
dzistów wydziału konstrukcyj­
nego — Franciszka Więcka. -Au­
gustyna Rożka, Wilhelma Kuch- 

_______________

ty i Edwarda Powały, którzy o- 
pracowali projekt urządzenia do 
obracania ciężkich elementów 
przy ich montażu, zastępujące­
go konieczną' do tego ceiu 20-to- 
nową suwnicę.

Dzięki dobrej'organizacji pra­
cy i ambitne.) postawie załogi, 
poszczególne elementy stalowe 
potężnych agregatów są już prze 
kazywarte budowniczym Kombi­
natu. a plan dostaw za lipiec i 
sierpień przekroczono o ponad 
HO ton.

Terminowe wykonanie i do­
stawa elementów konstrukcji 
stalowych pieców do Nowej Hu­
ty wymaga — jak stwierdza kie­
rownictwo Zakładów — bardzo 
rytmicznych dostaw materiału z 
huty „Batory“ , która nie zawsze 
doi rzvmuijc terminów przewi­
dzianych w zamówieniach.

G. Berlinguer i B. Bernini 
opuścili Warszawę

W dniu 7 hm. opuścił Polskę 
przewodniczący Międzynarodo­
wego Związku Studentów Gio­
vanni Berlinguer wraz z człon­
kami Sekretariatu MZS.

W t.vm samym dniu z Warsza- 
Vv'\ wy i«*(‘hit tJ(*7,CStr»S« \\
I i i  Światowym Kongresie Stu-

j cieniów, przewodniczący Swla- 
j towc.j Federacji Młodzieży De- 
I mnkratyezhej — Bruno Bernini
j Wyjeżdżających na Lotnisku 
(Męcie żegnali przedstawiciele 
Zarządu Głównego ZMP, Zrze­
szenia Studentów Polskich oraz 
młodzież Warszawy.

t o p i  zaopatru j  
w wysekogatHnlowe ziarna siewne

W miarę zbliżających się siewów zbóż ozimych coraz więcej 
chłopów zaopatruje się w doborowe zboże siewne, specjalnie 
wyhodowane w gospodarstwach reprodukcyjnych spółdzielni 
produkcyjnych i Państwowych Gospodarstw Rolnych.

Chłopi rozumieją bowiem, że 
od jakości ziarna zależy w du­
żej mierze jakość zbiorów w

¡Jah najszybciej doprowadzić plan j ^
łhi każdcim fińrnihii —  i n™.«
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do każdego górnika 
¿owarzysze z kopalni „ lileoias“

o 614 ton węglaOd kilku miesięcy kopal­
nia „Kleofas" me wykonu­
je planów p;-,«jiiKrv|nych. 
Nielep.ej zapowiada się 
rn esiąę wrzesień, gdyż już 
w ciągu 3 dni zanotowano 
med'-bór 2 565 ton węgla. 
Dzień 2 września br. nale­
żał do naiaor.szych — wy­
dobycie było niższe o t 667 
ton węgla od prze w. dziane­
go planem. Przyczyniła się 
do tego wysoka absencja — 
68 bumelantów nie przy­
szło do pracy.

Na jgorzej przedstawia się 
sytuacja w oddziale II. któ­
rym kieruje tow Bieńka i 
w oddziale V III, gdzie kie­
rownikiem jest tnw Miary.

Powodem niewykonywa­
nia zadań przez, oddział I I  
jest zła odstawa urobku. 
Taśmy, zamiast posuwać się 
na rolkach, pełzną px> zwa­
łach węgla, znajdujących 
się na trasie taśm. Winę za 
ten stan rzeczy ponosi w 
pierwszym rzędzie obsługa 
tasín ś napędów, która nie 
dba o ich konserwację, nie 
usuwa rozsypanego wzdłuż 
taśmy węgla. Nic więc 
dziwnego, że w ciągu 3 Hm 
nastąp-fo 2-krotne zerwanie 
sic taśm i poważne uszko­
dzenie przenośnika zgrze­
błowego.

Szwankuje również do­
stawa drzewa do przodków. 
Nieuporządkowane tory po­
wodują częste wykolejenia 
się platform z drzewem, 
opóźniając tym. samym do­
stawę drzewa. 7.1 a praca 
transportu zmusza nieraz 
górników do bezczynnego 
czekania na drzewo nle- 
„ńędne do obudowy Wyni­
kiem tego niedbalstwa test, 
że oddzi-J II do dnia 3. 9. 
br. wydobył na poczet

września 
za mato.

Nielepiej wygląda sy- 
tuaeja w oddziale V III. 
Szwankuje tutaj przede 
wszystkim codzienny po­
dział pracy dokonywany 
przez dozór. Zdarzają się 
wypadki, że w transporcie 
czy przy innych robotach 
pomocniczych jest z.a dużo 
ludzi,, gdy tymczasem brak 
ich jest przy urobku węgla. 
Bolączką tego oddziału jest 
tluż.a ilość bumelantów. Tak 
nj). w dniu 2. 9. br. na jed­
ną tylko zmianę nie przy­
było 16 górników Oddział 
stracił przez to ponad 10(1 
ton węgla. Źle jest również 
z odstawą urobku. Dozór 
nie troszczy się w dosta­
tecznym stopnia o utrzy­
manie taśm w należytym 
porządku. Toleż w wyniku 
awarii urządzeń transpor­
towych oddziałowi zabrakło 
do zrealizowania planu 200 
ton. W sumie do 3 0 br. 
oddział V II I  miał 419 ton 
niedoboru.

Poważnym niedociągnię­
ciem powodującym niewy­
konanie planów produkcyj­
nych jest słaba znajomość 
przez załogę i dozór co­
dziennych planów. Więk­
szość górników nie orientu­
je się ile należy w danym 
dniu wydobyć węgla, aby 
wykonać plan swego przod­
ka.

Należy więc jak najszyb­
ciej zapoznać górników z 
planami produkcyjnymi od­
działów I przodków. Bez 
tego nie może być mowy o 
rytmicznym wykonywaniu 
pianu przez, kopalnię.

Korespondent 
STEFAN ZAWADOWSKI 

Stalimogród

I przyszłym roku.
Przeważająca część gospo­

darstw reprodukcyjnych om id­
ei ła już zboże siewne i przygo­
towała ziarno do wvrntanv pa 
miejscu lub wysłała je do gmin­
nych spółdzielni.

W terminowym przygotowa­
niu ziarna siewnego przodują 

-y w woj. kieieekim, w kló- 
większość gospodarstw 

przygotowała już całą ilość za­
planowanych do siewów zbóż 
kwalifikowanych. Szczególnie 
wyróżniły się zespoły PGR Cu- 
clzynowice i Siaroślpnice, które 
dostarczyły w terminie ziarno 
kwalifikowane wysokiej jakoś­
ci.

Dobrze przebiegała dostawa 
zboża siewnego w woj. szczeciń­
skim. Zebrana na polach PGR 
Chłodzi no w pow. pyrzycktm 
wysokogatunkowa pszenica tzw.

„komorowska“ dostarczona Jest 
do wszystkich PGR-ów w okrę­
gi, Szczecin-Pi>łudnic, spółdzielni 
produkcyjnych i gospodarstw 
indywidualnych, które uprawiają 
zboże k walif i kiwa ne.

Sprawnie przebiega yównież 
wymiana zhóż kwalifikowanych 
w woj. warszawskim M. in. w 
pow. grójeckim gromada Mn- 
gierowa Wola, w której wszyscy 
gospodarze posiadają bloki na­
sienne. wymieniła z chłopami 
sąsiednich gromad 4.35 q żyta 
kwalifikowanego. W pow..Ostro­
łęka spółdzielnia produkcyjna 
Grodzisk wymieniła 270 q żyta 
siewnego z gromadami Dzwo­
nek, Stylongi i Czerwin.

Jednak niektóre PGR-y i spół­
dzielnie produkcyjne jeszcze nie 
przygotowały kwalifikowanego 
zboża siewnego do wymiany.
Do takich należy np. zespół PGR 
Bydgoszcz oraz zespoły: Li^wo. 
.Wallewo i Kopytkowo w woj 
gdańskim.

15 nowych przedszkoli
i 13 szkół

otrzym a W arszaw a  
uj przyszłym  roi;u
W dniu 7 bm. odbyła się w

Warszawie V zwyczajna sesja 
Stołecznej Rady Narodowej po 
święcona m. in. podsumowaniu
tegorocznych przygotowań do roz 
poczęcia roku szkolnego, za­
równo w szkołach podstawo­
wych ogólnokształcących jak 1 
zawodowych. Na ses ji omówiono 
również aktualne,zadania stoją­
ce przed- szkolnictwem. W ro­
ku bież. oddano do użytku 5 li­
ceów ogólnokształcących oraz li­
ceum pedagogiczne. Prelegent po 
Informował również uczestników 
sesji, że w roku przyszłym za­
kończona zostanie budowa 15 no­
wych -przedszkoli i 13 szkól.

Uczestnicy sesji omawiając w 
toku ożywionej dyskusji zadania 
stojące obecnie przed nauczy­
cielstwem i szkołą w zakresie 
nauczania i wychowania mło­
dzieży, zwrócili szczególną uwa­
gę na konieczność położenia 
większego nacisku na pozaszkol­
ne wychowanie ucz.nió^. W tym 
celu należy zacieśniać współpra­
cę pomiędzy szkutą i rodzicami 
oraz organizacjami młodzieżo­
wymi, jak ZMP. harcerstwo itp. 
Należy otoczyć również staran­
ną opieką młodzieżowe domy 
kultury i świetlice szkotne oraz 
wytrwale dążyć do piKtniesienią 
świadomości ideowo - politycz­
nej młodzieży.

Na sesji wskazywano również, 
iż naczelnym zadaniem nauczy­
cielstwa jest dalsze podnoszenie 
ich kwalifikacji zawodowych i 
poziomu Ideologicznego oraz po­
głębianie walki o coraz lepsze 
wyniki nauczania.

W  walce o dobrobyt 
i  kulturę narodu

Zacieśtfa -seq ®spśl«?raca 
pnmiędzy radiofonią 
snSshą i raiziecka

W dniach od 3 do 6 września 
1953 r. przebywała w Warsza­
wie delegacja Radia Radzieckie­
go z przewodniczącym Aleksie- 
jom Puzinom na czele. W wyni­
ku przeprowadzonych rozmów 
został. podpisany protokół uzu­
pełniający do Umowy o Wza­
jemnej Współpracy między Ra­
diofonią Polską i Radziecką.

Protokół ten przewiduje dal­
sze wzmożenie wymian radiofo­
nicznych polsko - radzieckich.
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i Z O gólnopolskiego Z lo tu  O rkiestr SP
{
!

W dniach od 23. V III do 7. 
IX. 53 r. odbywał się w Szczeci­
nie III Ogólnopolski Złoi 
Orkiestr Dętych SP. Na Złoi 
przyjechały również liczne ba­
lety, chóry i kapele w liczbie o- 
koto 1600 chłopców i dziewcząt

Uczestnicy Zlotu, to młodzi ju­
nacy, ZMP-owcy, którzy wolne 
chwile od pracy i nauki poświę­
cają na pracę kult. - oświatową 
w Wojewódzkich i Powiatowych 
Zespołach Pieśni i Tańca SP.

W radosnych dniach Zlotu Wa 
■ty Chrobrego wypełnione były 
mieszkańcami Szczecina, którzy 
z, ogromnym zainteresowaniem 
śledzili całv przebieg konkur­
sów. Wały Chrobrego codzien­
nie rozbrzmiewały wspaniałym 
marszem „Parada Młodych“ , któ 
ry grała 1100 osobowa orkiestra.

W konkursie brało udział 28 
orkiestr. Poza konkursem or­
kiestr uczestnicy Zlotu przygo­
towali kilka koncertów dla 
mieszkańców Szczecina. Koncer­
ty 'junackie spotkały się z 
serdecznym przyjęciem społe­
czeństwa szczecińskiego. Piękny 
koncert Zespołu Pieśni I Tańca 
z Rybnika oglądało przeszło 4 ty­
siące szczecinian. Regionalne 
piosenki i tańce śląskie cieszyły 
się wielkim uznaniem. Jeden z 
robotników szczecińskich ser­
decznie dziękując junakom po­
wiedział: „Jesteśmy szczęśliwi, 
ic mogliśmy spotkać się z mlo-

dzieżą Śląska. Waszych pięknych 
pieśni słuchaliśmy z zachwytem 
Cieszymy się widząc was szczę­
śliwych i uśmiechniętych“. Te­
go dnia junacy i junąezki kon­
certowali w 17 punktach mia­
sta. Uczestnicy Zlotu przygoto­
wali wspaniały koncert na spot­
kanie z artystami zespołu Chiń­
skiej Republiki Ludowej, które 
odbyto się w serdecznej przyja­
cielskiej atmosferze.

„Piękną jest młodość w kra­
jach socjalizmu i demokracji lu­
dowej. wspólnie będziemy stać 
na jej straży“ powiedział m. :n. 
kierownik delegacji chińskiej.

Wiele radosnych, niezapomnia 
nych dni przeżywali uczestnicy 
Zlotu w Szczecinie. Dumni są ze 
swoich wyników junacy woje­
wódzkiego zespołu orkiestr ze 
Stalinogrodu i powiatowej or­
kiestry z Zamościa, którzy otrzy­
mali pierwsze miejsca.

ONI W ZIĘLI UDZIAŁ W 
OGOLNOPOLSKIM ZLOCIE 

ORKIESTR SP

Junak Amhrys Hubert, akty­
wista ZMP, .21 -letni górnik z 
kopalni „Wieczorek“ wyrabia 
126 proc. normy na ścianie.

Irena Kozłowska jest członki­
nią 32 osobowego zespołu ta­
necznego z Olsztyna, który sku­
pia 80 proc. młodzieży autochto­
nicznej. Irka wraz z innymi,

Warmiankaml cieszy się, że mo­
że , tańczyć i śpiewać. Zespól 
olsztyński jest jednym z -najle­
pszych. Kol. Mucblado — kie­
rownik zespołu wkłada całe ser­
ce w regionalne tańce warmiń­
skie i mazurskie, wspaniale u- 
kłada kujawiaki i oberki.

Szymezyszyn Janina — akty- 
wistka ZMP,, śpiewa w chórze 
Opola. Wraz z zespołami arty­
stycznymi jeździła ona do gro­
mad z piosenką i tańcem, poma­
gała w zakładaniu spółdzielni 
produkcyjnych. Rodzice jej są 
członkami spółdzielni już od 
dawna.

Takich jak Hubert, Irena czy
Janina jest wiele. Rozumieją 
oni, że sumienna praca w zespio- 
łach, ko ich wkład w krzewienie 
naszej kultury narodowej.

W dnjw 6. IX. połączone chó­
ry, orkiestry, balety i kapele lu­
dowe SP wystąpiły na uroczy­
stościach dożynkowych. Junacz- 
ki i junacy wraz z przodujący­
mi chłopami wsi i spółdzielni 
Pt od uiscy j nych mani festowa li
swą radość z wielkiego dorobku 
gospodarczego i kulturalnego 
wsi w Polsce Ludowej.

Po powrocie do domów* Juna­
cy zabierają się znów do pracy. 
Bogate doświadczenia zdobyte 
na Zlocie przekażą swym kole­
gom, zakładając coraz to nowe 
zespoły pieśni, tańca i muzyki.

t .  ZIELIŃSKĄ,

„Nigdy w swych dziejach naród polski nie 
miał równic korzystnych warunków rozwo­
jowych, równie pomyślnych, trwałych i nie­
zawodnych sojuszów międzynarodowych“ — 
stwierdził na dożynkach w Szczecinie Pre­
zes Rady Ministrów towarzysz Bolesław 
Bierut. Nigdy w swych dziejach naród pol­
ski nic byi tak zjednoczony jak obecnie w 
walce o zwycięstwo idei pokoju, szczęścia i 
dobrobytu. Nigdy dotąd w swych dziejach 
naród polski nie miał tak wspaniałych per­
spektyw rozkwitu materialnego i kultural­
nego, rozwoju talentów i uzdolnień setek 
tysięcy najlepszych synów ojczyzny.

Kok po roku, mięsiąc po miesiącu dzięki 
wytężonej pracy w fabrykach i na polach, 
w pracowniach naukowców, na uniwersy­
tetach i w szkołach uzyskujemy wspaniałe 
osiągnięcia we wszystkich dziedzinach ży­
cia.

Osiągnięcia te stały się możliwe dzięki te­
mu, że naród poł?ki raz na zawsze zrzucił 
z siebie pęta kapitalizmu, przegnał precz fa­
brykantów i obszarników i sam jako pra­
wowity gospodarz swego kraju nie szczędzi 
sił, by Polska była coraz mocniejsza, coraz 
zamożniejsza, by coraz bujniej rozkwitała 
jej kultura.

Nic znaczy to oczywiście, ic nie mamy już 
żadnych braków i dolegliwości, że droga do 
coraz lepszej jirzysztości wystana jest róża­
mi. Tak nic jest. Jedną z najpoważniejszych 
naszych trudności jest np. zbyt powolny roz­
wój rolnictwa, które w niedostatecznej mie­
rze dostarcza artykułów codziennego spoży­
cia oraz surowców dla przemysłu.

Mamy wszelkie warunki, aby przezwycię­
żyć tę główną trudność. Państwo ludowe 
rozbudowało szkolnictwo średnie i wyższe, 
które z każdym rokiem dostarcza rolnictwu 
coraz to więcej specjalistów agronomów, we­
terynarzy, mcchanizatorów rolnictwa, fa­
chowców melioracyjnych.

Nasz przemysł osiągnął taki stopień roz­
woju, któiy pozwala coraz lepiej wyposa­
żać rolnictwo w maszyny i narzędzia, na­
wozy sztuczne I środki zwalczania szkod­
ników.

Nieustanny rozwój przemysłu zapewnia 
rolnictwu wciąż rosnącą pomoc produkcyj­
ną. Czuwać będzie nad tym nasza Partia, 
władza ludowa, rząd robotniczo - chłopski, 
których celem jest nieustanna poprawa wa­
runków życia mas pracujących miast i wsi.

Towarzysz Bierut w przemówieniu dożyn­
kowym zapowiedział, że państwo wzmoże 
wysiłki, aby pomóc chłopu pracującemu 
w podniesieniu gospodarki rolnej.

W walce o coraz dostatniejsze życie ludzi 
pracy decydujące znaczenie nia postawa mas 
pracujących, Ich ofiarny trud, mający na 
celu podnoszenie produkcji przemysłowej 
i rolnej, oraz wysiłki chłopów nad podnie­
sieniem poziomu rolnictwa nie nadążające­
go dotychczas za rozwojem przemysłu. A re­
zerwy w gospodarce rolnej są naprawdę 
ogromne. Przytoczymy choćby fakt, podany 
w przeddzień dożynek, na Zjeździć Przodu­
jących Chłopów w Szczecinie. Oto woj. lu­
belskie posiadające lepsze gleby zbiera prze­
ciętnie o 3 q zbóż z ha mniej niż woj. po­
znańskie. Gdyby woj. lubelskie dorównało 
poznańskiemu w wysokości plonów, to zbio­
ry zbóż w Luhelszczyźnie wzrosłyby o 225 
tys. ton. Jak wielką dodatkową produkcję 
osiągnęlibyśmy gd^hy chłopi wszystkich wo­
jewództw podnieśli zbiory do poziomu zbio­
rów chłopów poznańskich.

A przecież i oni nic wyzyskali jeszcze 
wszystkich możliwości zwiększenia urodzaj­
ności naszych pól. Nasze rolnictwo może 
więc wydatnie pomnożyć swoją produkcję, 
znacznie poprawić zaopatrzenie miast w ży­
wność i surowce, silnie zwiększyć dochodo­
wość gospodarstw rolnych.

Zależy to przede wszystkim od chtopów 
gospodarujących indywidualnie, stanowią­

cych ogromną większość naszej wsi. Mogą 
oni osiągnąć znaczny wzrost produkcji ro­
ślinnej. a na te j podstawie również hodowla­
nej, jeśli będą przestrzegać prawidłowych 
terminów siewów, stosowania ziarna selek­
cyjnego, siewu rzędowego, podorywek, .jeśli 
będą umiejętnie wykorzystywać nawozy, 
stosować poplony i międzyplony, należycie 
tyalczyć z chwastami i szkodnikami; jeśli 
zerwą z przestarzałymi metodami uprawy 
i hodowli i śmiało pójdą naprzód drogą 
wskazywaną przez postęp i nowoczesną wie­
dzę rolniczą.

Mamy takich chłopów coraz więcej. Z ro­
ku na rok rosną szeregi chłopów — misirzów 
wysokich urodzajów i mistrzów doskonałych 
wyników w hodowli, przodowników pracu­
jącej wsi, najaktywniejszych bojowników
0 wzmocnienie spójni gospodarczej między 
miastem a wsią, o zacieśnienie sojuszu ro­
botniczo' - chłopskiego, o wzrost sil gospo­
darczych i obronnych naszego ludowego 
państwa.

Pomnażać szeregi przodujących chłopów, 
upowszechniać doświadczenia najlepszych, 
krzewić patriotyzm i dojrzałość obywatelską 
— olo pilne zadanie całego aktywu wiejskie­
go i wszystkich świadomych chłopów.

Znamienna jest pod tvm względem wypo­
wiedź przodującego gospodarza Bolesława 
Kędziora z, gromady Przybyslaw pow. 
Ostrów WIkp., odznaczonego Złotym Krzy­
żem _Zasługi. Składając w imieniu chłopst­
wa wieniec dożynkowy towarzyszowi Bie­
rutowi Kędzior oświadczył: „Nie będziemy 
żałować sił, aby nasza praca i postawa oby­
watelska wzmacniały nasze państwo które 
broni zdobyczy, stoi na straży granic i nie­
podległości narodu polskiego. Mówimy to 
tu, w prastarym polskim grodzie — Szcze­
cinie, aby cała Polska i cały świat wie­
dział, że chłop polski wraz z klasą robotni­
czą uczyni wszystko co w jego mocy, aby 
na zawsze utrwalić nasze granice na Odrze, 
Nysie i Bałtyku".

Nie będziemy żałować sit...
To znaczy — chłopi gospodarujący indy­

widualnie będą podnosić poziom swej go­
spodarki, szerzej korzystać ze zdobyczy wie­
dzy rolniczej, którą dziś uzyskać coraz łat­
wiej, tzn. lepiej wykorzystają pomoc pań­
stwa, tzn. sumienniej będą wywiązywać się 
z obowiązkowych dostaw, aby zwiększać 
udział wsi w budowie socjalizmu i sity Pol­
ski, w budowie dobrobytu całego narodu
1 umacnianiu światowego pokoju.

Nie będziemy żałować sił...
To znaczy, że eblopi-spóldzieley będą co­

raz bardziej zacieśniać więź z chłopami go­
spodarującymi indywidualnie, że będą go­
spodarzyć coraz lepiej, na coraz wyższym 
poziomie agrotechnicznym, by spółdzielnie 
produkcyjne promieniowały wzorową gospo­
darką na okoliczne wsie, służyły im pomocą, 
radą, przykładem. W ten sposób chłopi - 
spółdzielcy najlepiej przysłużą się sprawie 
dalszego rozwoju spółdzielczości produk­
cyjnej, rozproszą wśród sąs:a.dów resztę 
obaw i uprzedzeń w stosunku do zespołowej 
gospodarki, wykażą jej wyższość, jej możli­
wości zapewnienia chłopom dostatniego 
i kulturalnego życia i dowiodą siuszności 
drogi wskazanej chłopom matorolncm 
i średniorolnym przez naszą partię i wła­
dzę ludową.

Nie będziemy żałować sil.- 
To przyrzeczenie nakłada nowe obowiązki 

na całą pracującą wieś, przede wszystkim 
zaś na miliony gospodarstw indywidualnych. 
Poziom ich gospodarowania bowiem decy­
duje w wielkim stopniu o poziomie całego 
rolnictwa polskiego. Trud i wysiłek chło­
pów, ich patriotyzm rozstrzygnie, czy kraj 
nasz otrzyma zwiększoną ilość produktów 
rolnych. Chodzi o rzeczy wielkie i ważne.

Chodzi wszak o to, by osiągnąć cel. w 
którym zainteresowany jest zarówno każdy 
człowiek^ pracy, jak i ludowe państwo — 
podnieść stopę życiową obywateli kraju, ich 
dobrobyt, kulturę j zamożność, pomnożyć 
sil^ Polski, wzmocnić obóz pokoju.



Zaszczytne miano aktywisty ZM P Waszelf Kania
Laureat Ozechosłowaicfciej 

Nagrody Państwowej
Praca polityczno - wychowawcza

■wśród najszerszych mas młodzieży jest 
głównym, podstawowym zadaniem 
ZMP. Ten trudny, lecz zaszczytny i  
odpowiedzialny obowiązek, powierzy­
ła naszej organizacji Partia. %

Oficerami ¡przeszło milionowej ar­
m ii zetem po wskiej, wychowującymi 
nowe pokolenie bojowników, dzielną 
zmianę starej gwardii budowniczych 
socjalizmu w naszej Ojczyźnie, są jej 
aktywiści.

Aktywiści ZMP, to tysiące przewod­
niczących kól robotniczych, wiejskich 
i  szkolnych, członków zarządów zet- 
ercjx>wskich oraz poważna część 
pracowników instancji i  aparatu or­
ganizacji. To ci wszyscy, którzy ak­
tywnie pracują w kołach ZMP, przo­
dują i wyróżniają się w realizacji za­
dań stojących przed organizacją.

Aktywiści ZMP wyrastają spośród 
młodzieży, wyrastają w  kołach. 
Kształtują się i hartują w wykonywa­
niu coraz trudniejszych zadań zleca­
nych im przez organizację. Młodzież 
obdarza zaszczytnym mianem aktywi­
sty ZMP takich ludzi, którzy zdoby­
wają jej poważanie i należny szacu­
nek swoją rzetelną wiedzą o życiu i 
świecie, nieskazitelną postawą ideo- 
wo-mcrralną, pracą i ofiarnością, od­
wagą i  bezkompromisowością w walce 
z wrogiem klasowym.

Szereg osiągnięć w pracy wycho­
wawczej wśród młodzieży, a przede 
wszystkim we włączaniu jej do walki 
o realizację coraz trudniejszych i od­
powiedzialnych zadań podczas kam­
panii politycznych, organizacja zetem­
powska' zawdzięcza szczególnie akty­
wistom ZMP, ich ofiarności i  odda­
niu dla ¡sprawy. Ogromna była m. in. 
praca i udział aktywistów ZMP w 
kampanii wyborów do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. Im przede 
wszystkim należy zawdzięczać to, że 
ZMP mógł poszczycić się wówczas 
osiągnięciami w skupianiu młodzieży 
wokół aktualnych haseł i  zadań poli­
tycznych, wysuwanych przez Partię. 
Dzięki temu podnosiła się świadomość 
polityczna i pogłębiała ideowość mło­
dzieży. W ogniu walki o zwycięstwo 
Frontu Narodowego wyrastały i har­
towały się nowe zastępy aktywistów i 
członków ZMP.

Partia 1 organizacja zetempowska
powierzyły aktywistom najszlachet­
niejszą, najwznioślejszą pracę: zdoby­
wać dla naszej sprawy — sprawy po­
koju i socjalizmu serca i umysły eo- 
raz szerszych rzesz chłopców i dziew­
cząt. *

Aktywiści zetetnpowscy, rzeźbiarze 
młodych ludzkich' serc i umysłów po­
wołani są do tego, aby zapoznawać 
młodzież z ideologią marksizmu-leni- - 
nizmu, by nieść jej prawdę o naszym 
życiu, walce i  rozwoju, zagrzewać ją 
do jeszcze ofiarniejszego udziału w 
pracy i przodownictwie dla zwycię­

stwa socjalizmu. Zaszczytnym zada­
niem aktywistów jest zaszczepiać 
wśród młodzieży idee patriotyzmu i 
internacjonalizmu, ugruntowywać w 
niej wiarę w ostateczne zwycięstwo 
obozu pokoju, postępu i  socjalizmu 
nad wstecznymi siłami wojny, zni­
szczenia i upodlenia człowieka.

Praca aktywistów ZMP decyduje o 
tym jak są rozumiane i realizowane 
w  codziennej pracy wśród młodzieży 
zadania polityczno-wychowawcze, sto­
jące przed całą organizacją.

X II Plenum Zarządu Główmego 
ZMP wskazało na poważne braki w 
pracy polityczno-wychowawczej na­
szej organizacji — wskazało Również 
na wiele jeszcze słabości oraz niedo- 
magań ze strony aktywistów ZMP.

W czasie obrad X II Plenum ZG 
ZMP mówiono bardzo szeroko o po­
trzebie jak najszybszego usunięcia 
tych słabości, podkreślając jednocześ­
nie z. całą mocą, że od postawy akty­
wistów ZMP zależy w jakim stopniu 
wnioski X II Plenum ZG ZMP staną 
się własnością, drogowskazem pracy i 
postępowania dla wszystkich człon­
ków ZMP.

Od umiejętności prowadzania przez 
aktywistów ZMP pracy polityczno- 
wychowawczej wśród młodzieży, od 
tego w jakim stopniu zacieśniać będą 
oni więź z całą młodzieżą — zależy 
prawidłowy wzrost zatempowskiej or­
ganizacji, umacnianie trzonu robotni­
czego, a co za tym idzie rozszerzanie 
i  pogłębianie oddziaływania ideolo­
gicznego i wpływów wychowawczych 
na całą młodzież.

Zaszczytna są zadania 1 obowiązki 
aktywisty ZMP. Dlatego też musi on 
odpowiadać wysokim wymaganiom 
politycznym 1 moralnym. Wymaga te­
go sprawa wychowywania młodzieży. 
Wymaga tego stały wzrost świadomo­
ści i  ku ltury młodych ludzi, których 
wypadnie aktywistom ZMP wychowy­
wać i  prowadzić za sobą do czynu na 
najtrudniejsze posterunki naszego bu­
downictwa, zagrzewać ich do walki o 
ostateczne zwycięstwo socjalizmu.

Dlatego na czoło wymagań wobec 
aktywisty ZMP organizacja I jej 
członkowie stawiają sprawę wysokiej 
ideowości i  oddania sprawie walki o 
pfckój i socjalizm.

Organizacja .zetempowska wymaga 
od aktywisty, by stałe rozszerzał swój 
światopogląd' materialfstyczny oparty 
na nauce marksizmu-lepi nizmu, by 
realizował ten światopogląd w prak­
tyce, w  całym swym życiu. Stąd też 
wypływać powinien dla aktywisty 
ZMP świadomy obowiązek przestrze­
gania głęboko humanitarnych zasad 
moralności socjalistycznej i wcielana 
ich w życie swym codziennym postę- 
pówaniem.

Stąd też obowiązek walki o zacho­
wywanie jedności głoszonych przez 
aktywistę poglądów i zasad idebwo-

morałnych z jego czynami, z całą po­
stawą życiową.

Aktywista ZMP to człowiek, który 
uważa za swój codzienny obowiązek 
studiowanie marksizmu - leninizmu, 
stałe podnoszenie swego poziomu po­
litycznego, ogólnego i  kulturalnego, 
gdyż tylko dzięki temu potrafi on 
prowadzić skuteczną pracę wycho­
wawczą i  walkę polityczną, być przy­
wódcą, kierownikiem i wychowawcą 
młodzieży.

Przykładem dobrego akty wisty ZMP 
jest m. in. Zdzisław Sobociński, który 
pracuje w  hucie Stalowa Wola jako 
technik-staiownik. Jest on równocześ- . 
nie przewodniczącym koła ZMP przy 
jednym z oddziałów produkcyjnych. 
Organizacja zetempowska i młodzież 
uważają go za jednego z przodujących 
aktywistów -w hucie.

Kiedy na jednym z oddziałów pro­
dukcyjnych zagrożone, było wykona­
nie planu, tow. Sobociński pierwszy 
poszedł do młodzieży. Przedstawił po­
ważną sytuację i  zaproponował zor­
ganizowanie brygad młodzieżowych. 
Popieważ praca trwała przez trzy 
zmiany, Sobociński niezmordowanie 
na każdej zmianie agitował wśród 
młodzieży 1 pomagał jej w zorganizo­
waniu brygad produkcyjnych. Dzięki 
ofiarnej pracy i przodownictwu mło­
dzieży w  brygadach plany zostały wy­
konane. Sobociński chętnie przycho­
dzi z pomocą młodym robotnikom w 
usuwaniu trudności bytowych i  ro-, 
dzinnych, starając się konsekwentnie 
O ich załatwienie w  dyrekcji, Zarzą­
dzie Zakładowym ZMP, lub też po­
przez interwencję w prasie, jako ko­
respondent młodzieżowy. Przeprowa­
dza on często rozmowy z młodymi 
robotnikami, Organizuje wspólne wy­
cieczki zetempoWców i młodzieży nie- 
zorganizoWanej. Młodzież lubi go i 
szanuje. Rośnie wśród niej poważanie, 
wzrasta autorytet dla tego aktywisty. 
Gdzie tkw i źródło postępowania Zdzi­
sława Sobocińskiego? W tym, żeNuczy 
się on systematycznie, podnosi swój 

. poziom ideologiczny i  kulturalny, 
Wzbogaca zasób wiedzy ogólnej i  za­
wodowej. Codziennie najmniej półto­
rej godziny czasu poświęca on na czy­
tanie literatury marksistowskiej 1 be­
letrystyki.

„Obowiązek stałej pracy nad sobą
wszedł m i w krew  — mówi Sobociń­
ski — bo rozumiem, że chcąc innych 
uczyć i  wychowywać, trzeba przede 
wszystkim samemu dawać przykład i 
wzór''.

Aktywista zetempowski musi sza­
nować to zaszczytne miano, na które 
niełatwo jest zasłużyć. Dlatego sam 
na każdym kroku w swoim życiu spo­
łecznym i prywatnym powinien być 
wzorem i przykładem dla innych. To 
on daje młodzieży przykład moral­
ności socjalistycznej, dojrzałości poli­
tycznej i zdyscyplinowania, ofiarności
1 w yso k ie j odpowiedzialności za po­
wierzony odcinek. Aktywista zetem­

powski jest dla młodzieży wzorem do­
trzymywania swoich przyrzeczeń, 
wzorem jedności słów i  czynów, wzo­
rem skromności i prostoty.

Aktywista ZMP stoi zawsze na cze­
le walki z wrogiem. Śmiało prowadzi 
młodzież do tej walki.

Działając wśród najszerszych mas 
młodych chłopców i  dziewcząt, akty­
wista ZMP, szczególnie często spo­
tyka się z wrogą propagandą i  plot­
ką, a nieraz po prostu z niezrozumie­
niem danej sprawy. Dlatego koniecz­
nym jest, aby każdy aktywista ZMP 
potrafił możliwie jak najprędzej wy­
jaśniać młodzieży aktualne zagadnie­
nia międzynarodowe i krajowe oraz 
jako bojowy agitator odpowiadać na 

.wszelkie pytania i wątpliwości. Po­
trzebna jest do tego oczywiście zna­
jomość tych zagadnień, którą może on 
zdobyć jedynie poprzez systematycz­
ne czytanie prasy i  wydawnictw.

W postawie aktywisty zetempow- 
skiego jako przywódcy młodzieży na 
czoło wybijać się powinna wysoka od­
powiedzialność za powierzony mu od­
cinek pracy, głęboka wrażliwość na 
wszelkie bolączki i krzywdy młodzie­
ży oraz niezmordowanie i nieustępli­
wość w walce o usuwanie wszelkich 
trudności i braków.

Aktywista zetempowski to przyja­
ciel młodzieży. Jest on w stosunku 
do niej serdeczny i  troskliwy. W cią­
głym obcowaniu z młodzieżą poznaje 
jej nastroje i  wątpliwości, wysłuchu­
je uwag krytycznych, pracuje nad jej 
politycznym uświadomieniem.

Aktywista zetempowski nie tylko 
przenosi do młodzieży zalecenia i  za­
dania stawiane przez organizację. Ja­
ko ten, który zna nastroje, zaintere­
sowania i  postulaty młodzieży, Infor­
muje o nich instancje ZMP, przyczy­
nia się do tego, by słuszne uwagi i 
głosy krytyczne młodzieży były przez 
nie uwzględniane i  właściwie załat­
wiane.

Celem pracy aktywisty ZMP Jest 
wychowywać i  pomagać w wychowa­
niu nowego człowieka, świadomego 
budowniczego socjalizmu. Świadomość 
tego celu rodzić powinna u każdego 
aktywisty ZMP ofiarność i oddanie w  
pracy na posterunkach powierzonych 
mu przez partię i  organizację.

X I I  Plenum Zarządu Głównego 
ZMP mocno podkreśliło ważną rolę 
aktywistów ZMP w pracy i życiu ca­
łej organizacji, w  wypełnianiu przez 
nią zadań postawionych przez partię.

X II  Plenum ZG ZMP wskazało na 
■wysokie wymagania jakim sprostać 
powinien człowiek, pragnący nosić 
dumne miano aktywisty ZMP, czło­
wiek pragnący wychowywać młodzież 
na odważnych, bojowników pokoju i 
socjalizmu.

Podnośmy więc na coraz wyższy po­
ziom i wysoko dzierżmy zaszczytne 
miano aktywisty ZMP!

W. Maików

Szkolna organizacja Komsomotu 
pomocnikiem nauczycieli 

w walce o wiedze
(Artykuł napisany specjalnie dla „Sztandaru Młodych")

W klasie panuje cisza. 
Chłopcy siedzą w swych ław­
kach wsłuchani w słowa mó­
wiącego. Nie jest to . zwykła 
lekcja, choć na katedrze znaj­
duje się nauczyciel. Mówi on 
rzeczowo i ciekawie o uchwa­
łach X IX  Zjazdu Partii, o 
planach wielkich prac związa­
nych z nową pięciolatką.

Słuchając go z zainteresowa­
niem, uczniowie starają się za­
pamiętać podane przez nauczy­
ciela cyfry i fakty.

Pcd kierownictwem organi­
zacji partyjnej komsomoiska 
organizacją szkoły męskiej 
nr 657 w Moskwie prowadzi 
wśród uczniów szeroką pracę 
polityczno - wychowawczą. Co 
tydzień we wszystkich klasach 
odbywają się zebrania, w któ­
rych biorą udział nauczyciele, 
jak również ucznic-wie star­
szych klas. należący do K»m- 
somolu. Żywe zainteresowa­
nie budzi wśród uczniów bu- 
downetwo komunistyczne na­
szego kraju, życie bratnich na­
rodów w krajach demokracji 
ludowej i wydarzenia między­
narodowe, o których opowia­
dają im pedagodzy i komso­
molcy.

Do referatów komsomolcy 
przygotowują się pod kierun­
kiem nauczycieli. Czytając bro­
szury i artykuły z gazet, szcze­
gółowo zapoznają się z mate­
riałem.

Uczniowie przyzwyczaili się,
że wiele ciekawych i pożytecz­
nych rzeczy opowiadają im 
starsi koledzy — członkowie 
Komsomołu.

Referaty i  pogadanki stały
się jedną z najważniejszych 
form pracy ideowo - wycho­
wawczej szkolnej organizacji 
komsomolskiej.

Szkolna organizacja Komso-
molu aktywnie pomaga nau­
czycielom w walce o lepsze po­
stępy w nauce. Komsomolcy 
interesują się tym. w jaki spo­
sób uczniowie odrabiają zada­
nia domowe, a jeśli zachodzi 
potrzeba, udzielają im pomo­
cy. Wypadki naruszania dyscy­
pliny są niezwłocznie omawia­
ne na zebraniach grupy kom- 
somolskiej, lub na posiedzeniu 
Komńetu Komsomolu.

Organ1 zac ja kamsomolsika
pomogła wielu uczniom w 
uzyskaniu lepszych wyników 
w nauce. Pomocy towarzyszy 
jednocześnie surowa przyja­
cielska krytyka — daje to za­
wsze dobre rezultaty.

Komsomolcy są inicjatorami 
wielu różnorodnych form pra­
cy, sprzyjających lepszemu 
opanowaniu programu szkolne­
go przez uczniów. Np. gdy 
uczniowie 8-mej klasy przera­
biali na lekcjach literatury ko­

medię Gogola „Rewizor“ , kom­
somolcy zorganizowali zbioro­
we obejrzenie tej sztuki, gra­
nej w Akademickim Teatrze 
Małym. Przedstawienie pomo­
gło chłopcom głębiej pojąć 
sens komedii Gogola, poznać 
niezwykłe walory artystyczne 
tego utworu. Uczniowie 9-ej 
klasy wspólnie obejrzeli sztu­
kę „Anna Karenina“ , wg po­
wieści Lwa Tołstoja.

Również wycieczki do mu­
zeów stały się częścią składo­
wą pracy pozalekcyjnej ucz­
niów tej szkoły. Uczniowie są 
częstymi gośćmi w Muzeum 
Politechnicznym. Gromadzi 
ono przebogaty zbiór ekspona­
tów, które są wyrazem rodzi­
mej, twórczej myśli technicz­
nej. Chłopcy zapoznają się tu 
z modelarni całych zakładów 
przemysłowych, studiują pro­
cesy chemiczne i wytwórcze, 
poznają prawa fizyki. W mu­
zeum tym poglądowo zapozna­
ją się jak nauka wpływa na 
rozwój przemysłu radzieckie­
go. _

Komsomolcy zamierzają w 
swej szkole zrealizować wiele 
projektów związanych z przy­
gotowaniem szkoły do naucza­
nia politechnicznego. Sami 
urządzili już pracownię, w 
której pracę rozpoczęli człon­
kowie koła noszącego nazwę 
„Sprawne ręce“ . W pracowni 
tej każdy może znaleźć zaję­
cie odpowiadające jego zami­
łowaniom. 'Sa tu m. in. narzę­
dzia stolarskie oraz cały nie­
zbędny sprzęt dla młodych 
konstruktorów.

Wielu chłopców pragnęło za­
poznać się z pracą przy obra­
biarce. Komsomolcy porozu­
mieli się w tej sprawie z dy­
rektorem szkoły i wkrótce do 
pracowni dostarczono dwie 
obrabiarki. Komsomolcy za­
troszczyli się następnie o to. 
aby uczniowie mieli możność 
zapoznać się z metodami pra­
cy stachanowców. W tym celu 
zorganizowali w szkole wie­
czór, podczas którego wyświe­
tlano filmy, popularyzujące 
różne zawody. Był to niezmier­
nie, ciekawy wieczór. Aleksan­
der Zajkrn, uczeń klasy 8b wy­
głosił krótki referat na temat 
wyboru przyszłego zawodu. 
Ten sam temat poruszył na 
wieczorze dyrektor szkoły tow. 
-Miasina. Chłopcy z ożywie­
niem dyskutowali, dzielili się 
wrażeniami.

Chla działalność szkolnej or­
ganizacji komsomolskiej zmie­
rza ku temu, aby pomagać 
szkole w wychowaniu uczniów 
na ludzi wykształconych, kul­
turalnych, oddanych sprawie 
Lenina — Stalina, sprawie ko­
munizmu,

Wypadki w Maroko, których ukoronowaniem była detronizacja sułtana SMI Mohammeda są 
wyrazem narastających sprzeczności pomiędzy metropoliami i  koloniami. Wypadki te wskazu­
ją  także na wzrost rozbieżności pomiędzy USA i Francją. USA dążą do wyparcia Francuzów z 
Maroka chcąc zagarnąć go całkowicie jako bazę strategiczną oraz źródło wiciu surowców.

(z prasy)

Kto pod kim dołki koprę...
Rys, M, Pętkowskl

O pewnym pro jekc ie  
pewnego pom nika

Zdjęcie, które tu 
-widzicie, zostało za­
mieszczone w lipco­
wym numerze reak­
cyjnego czasopisma 
amerykańskiego „L i­
fe". Na próżno stara­
libyście się odgadnąć, 
co uwidoczniono na 
fotografii. Nie jest to 
wcale proste. Kawał­
k i wygiętego drutu 1 
obrzynki blachy, cha­
otycznie złączone 1 
umieszczone w bry.le 
g^psu podobne są do.., 
a zresztą trudno w 
ogóle powiedzieć do 
czego są podobne. A 
Jeszcze trudniej uwie­
rzyć, i e jest to dzieło 
sztuki!

A jednak „Life“
publikuje to zdjęcie 
w rubryce pt. „sztu- 

' ka".

Oto „arcydzieło"
Butlera, które przy -
niosło mu na konkur­
sie w Londynie pierw  
szą nagrodą.

Okazuje się, że tak 
wygląda projekt pomnika „nieznanego więź­
nia , uznany za najlepszy na konkursie pla­
styków, który odbył się niedawno w Londy­
nie. Projekt ten otrzymał pierwszą nagrodę 
w kwocie dwunastu tysięcy dolarów. Trzy 
i  pół tysiąca „plastyków“ j  51 krajów nade­

słało na konkurs swe prace wykonane ze... 
strun, drutów, płytek metalowych i innych | 
odpadków. Wiadomości o londyńskim „konkur­
sie“ na szpaltach dzienników europejskich 
i  amerykańskich tchnęły powagą.

Autorem projektu pomnika „nieznanego 
więźnia“ okazał się niejaki Reg Butler. Mo­
del Butlera wprawił członków jury konkury 
su w  taki zachwyt, że zaproponowali, by pom­
n ik został wykonany i umieszczony na ska­
łach Dovru! Wokół nazwiska „twórcy“ i jego 
dzieła rósł hałas.

I  oto nagle wśród nielicznych zwiedzają­
cych wystawę prac konkursowych znalazł się 
człowiek nazwiskiem Shilwassi, który ocenił 
należycie pracę Butlera i potraktował ją tak, 
jak na to zasługiwała. Porwał on model, poła­
mał go i... cisnął na podłogę ze słowami: „Są­
dzę, że ludzie mają już tego dość“ . ,

Shilwassi natychmiast znalazł się za krat- 
karfil, gdzie zaopiekował'! się nim psychiatrzy.
I zamiast zbadać stan psychiczny Butlera (a 
przy okazji i swój własny), organizatorzy wy­
stawy zabrali się do Shilwassiego, który, jak 
postąpiłby każdy normalny człowiek, wpadł 
we wściekłość na widok podobnego „dzieła 
sztuki“ . Organizatorzy londyńskiej wystawy 
zamówili u Butlera jeszcze jeden taki sam mo­
del. „Rzeźbiarz“ zmajstrował go w ciągu ty­
godnia. „Dzieło“ znalazło się na poprzednim 
miejscu i jest widocznym wyrazem faktu, że 
„sztuka" burżuazyjna zabrnęla na bezdroża 
rozkładu, .

Z Fuczikiem w Karłowej Hucie

(  w ire in la  m tjs lo -t* rootnl- 
e.i Imterci Juliusza Fuczika, 
pisarza l Dojównlka o sprawie­
dliwość społeczną ludu czé- 
«klego. Juliusz Fuezik został 
zamordowany w więzieniu ber­
lińskim z wyroku hitlerow­
skich katów.

Pozostały po nim utwory l i­
teracki« 1 publtcystyrzn« Jak 
„neporta* «pod szubienicy", 
„W  kraju  gdzie Jutro Jest już 
dniem wczorajszym", „o  bo­
haterach 1 bohaterstwie" prze­
tłumaczono na Język polski.

Poniżej drukujem y wspom­
nienie o Fncziku Waszka Ka­
ni, laureata Czechosłowackiej 
bfa.fr ody Państwowej, autora 
■nakomltej, podziwianej przez 
widzów polskich sztuki, „B ry­
gada szlifierza Karhana",

Minęło Już więcej niż <twą«
daieściia la t od czasu, kiedy ro­
botnicy z Kantowej Huty za- 
strajkowali. Można by powie­
dzieć, że tak długi odstęp cza- 
su mgłą przesłani wspomnie­
nia, ale ten, kito kiedykolwiek 
brał czynny udział w  strajku, 
nigdy o nim nie zapomni By­
łem uczestnikiem kilku  wiel­
kich strajków za czasów repu. 
blśkii buirżuasyjnąj, ale Strajk 
w  Kastowej Hucie jesit dla 
mnie szczególnie pamiętny. 
Wtedy miałem po raz .pierwszy 
pisać o strajku, właściwie li­
czyć się pisać, a moim nauczy­
cielem był Juliusz Fu'czák.

Znałem Julka już z redakcji 
„Rude Pravo“ , a wtedy w ma­
ju  1931, w drodze do Ostrawy 
a potem w Léskéwcu, pozna­
łem go dobrze z toMśfca. Pierw­
szy raz pracowałem wtedy 
bezpośrednio „w  terenie“ i  by­
łem bardzo ciekawy, „jak się 
to robi“ , jak się zbiera mate­
ria ł do reportażu. Należy po­
wiedzieć, że mój towarzysz 
miał wielkie doświadczenia ' i  
że się nimi ze mną beantere- 
sownie dzielił, udzielajsafr mi 
równocześnie lekcji szkolenia 
politycznego. Muszę jednakże 
zacząć od początku.

Podróż do Kantowej Huty 
zaczęła się w małej satos go­
spody „U  Zabrairaskych“ w 
Karlinie. Tutaj odbywało się 
zebranie 'pracowników wszyst­
kich organizacji kulturalnych 
partii. Mimo że zwołano je ja­
ko zebranie poufne według § 2 
prawa o zgromadzeniach, cho­
dnik był, jak zwykle, ozdobio­
ny „obrońcami swobód demo­
kratycznych“ — policjantami. 
Zebranie organizowane na za­
sadzie § 2 prawa o zgromadze­
niach musiało być urządzane 
za zaproszeniami, a inicjator 
był obowiązany znać wszyst­
kich uczestników. Policja zaw­
sze bardzo ściśle to kontrolo­
wała.

Również wtedy, wkrótce po 
rozpoczęciu zebrania, wszedł 
do lokalu komisarz z dwoma 
policjantami, szukając gospo­
darza zebrania. Zgłosił się to­
warzysz Vaclav Kopecfcy, po­
seł KPCz, a komisarz po kliku 
pytaniach zaczął sprawdzać 
czy zna obecnych. Wskazywał 
poszczególnych towarzyszy i  
towarzyszki, a towarzysz Ko- 
peoky natychmiast mówił mu 
ich nazwiska, Mimo że znał 
osobiście zaledwie połowę z 
nich. (Później powiedział mii 
że wymieniał nazwiska w ta­
kiej kolejności, w jakiej nie­
gdyś jego koledzy siadywali w 
szkole). Na szczęście komisairj 
nie żądał legitymacji i od­
szedł. Zebranie odbywało się 
dalej, aktyw uchwalił mate­
rialną . i  moralną pomoc dla 
strajkujących w Karłowej Hu­
cie a towarzysz Fuózák i  ja do. 
staliśmy zlecenie udania się do 
strajkujących oraz informo­
wania w prasie partyjnej spo­
łeczeństwa o przebiegu straj­
ku.

Zaraz następnego dnia wy-
Jeehaiiiśmy porannym pocią- ■ 
gięta pośpiesznym do Ostra­
wy. Nie wsiadaliśmy jednak 
na dworcu głównym, lecz w  
Libni, I to , dopiero w ostatniej 
chwili.

— Musimy oszczędzać, to są
robotnicze pieniądze ,— po­
wiedział mi Juielk wyjaśniają­
co. Powód szybkiego wysiada­
nia do pociągu zrozumiałem 
dopiero, kiedy przyszedł kon­
duktor. Towarzysz Fueziifc po­
kazał mu legitymację, upraw­
niającą go do 50-pwcentowej 
zniżki (nawet w ten sposób ob­
jawiały się szykany w stosun­
ku do komunistycznych dzien­
nikarzy. Dziennikarze prasy 
innych stronnictw mieli cało­
roczne bezpłatne bilety), po­
prosił go o wystawienie biletu 
do Ostrawy a wskazując na 
mnie, uśmiechnął się: — A z  
towarzyszem zróbcie tak jakoś, 
żeby za bardzo nie bolało.

Konduktor zrozumiał. Wy­
szedł, a za chwilę przy­
niósł mi bilet wydany przez

zagraniczne biuro podróży
(bilety te, zdaje się, by­
ły ważne trzydzieści dni). 
Zwrócił mi uwagę, że jestem 
Polakiem, że jadę z Ameryki 
do domu, do Krakowa, ,i abym 
— gdyby było trzeba — nie 
zapomniał powiedzrteć rewizo­
rowi, że nazywam się Stani­
sław Kowalski.

Wszystko więc było w  p o  
rządku. Nazywałem się Ko­
walski, jechałem pociągiem z 
Bremy, wracałem do rodzin­
nego Krakowa. A najważniej­
sze powiedział konduktor na 
ostatku:

— Dacie ml dwadzieścia ko­
ron.

W Ostrawie przyszedł, dał 
mi bilet z bieżącą datą, a ten, 
Kowalskiego oddałem mu, 
aby go mógł używać na nowo. 
Bilet do Ostrawy kosztował 
wtedy około 110 koron, więc 
obaj z Julkiem cieszyliśmy się 
z zaoszczędzonych pieniędzy.

V’ Mlsfku przywitał nas to­
warzysz., poseł Kliment, który 
kierował strajkiem w Karło­
wej Hucie, i  po krótkiej nara­
dzie poszliśmy na widownię 
walki, do Liskowca. Roiło się 
tu od żandarmów, fabryka by­
ła przez nich zajęta, w  szero­
kim kręgu wokół fabryki sta­
ły  patrole, zbrojnie w karabi­
ny.

Gorliwie wracałem uwagę 
na wszystko i  bezustannie za­
rzucał,om Julka •pytaniami,

— Słuszni© — mówiit. 
Zwracaj uwagę na wszysMcó, 
rób notatki 1 pisz. A  napisz i
to, coś md właśnie mówił. — 
Wskazując n,a asystę żandar­
mów, pouczał mnie: — Tutaj 
najlepiej widzisz, do kogo ta 
republika należy, kio nią rzą­
dzi. Robotnicy rozpoczęli 
strajk, aby obronić rodziny 
przed głodem ’a aipanaif5 pań­
stwowy pośpieszył na pomoc 
nic im, lecz ■właścicielem Kar­
łowej Huty. Inaczej nigdy nie 
było i nie będzie, dopóki bę­
dzie rządzić burżuazja.

Nie doradzał mii, jak mam 
zbierać materiał do reportaży, 
i  wecie tego nie było trzeba. 
Wkrótce oBserwując działal­
ność Julka wśród- strajkują­
cy cli waloowników poznałem 
że „zbieranie materiału“ rai© 
ma sensu. Ze same rozmowy ze 
strajkującymi i  bezczynne ga­
pienie się nic reporterowi nie 
przyniesie. Przekonałem się, 
że reporter musi się do straj­
ku przyłączyć, że musi go 
przeżywać nartom z rebctrailka- 
mii, z ich żarnami i dziećmi. Ze 
musi być aktywnym uczestni­
kiem i robić co tylko może dla 
zwycięstwa strajku.

Brałem potem wraz z Jul­
kiem udział w zebraniu komi­
tetu strajkowego i  chodziliśmy 
co dzień z pikietami strajkowy­
mi. Miałem okazję powiać Jul­
ka, jak powiedziałem, z bardzo 
bliska. Nigdy nós widziałem 
lepszego i zdolniejszego agita­
tora. Julek umiał mówił z ro­
botnikami, umiał ich przeko­
nywać. Rozrpawia} zawsze z 
uśmiechem, swoje poglądy i 
argumenty w yssa ł prostymi 
słowami.

Pamiętam jedno niedzielne 
przedpołudnie w Baszce. Przy­
szliśmy tam) i towarzysze oto­
czyli Julka. Przybiegł też do 
niego jeden stary, białowłosy 
tfcwarzysz i rąbnął:

— Więc, towarzyszu, po­
wiedz, jak długo będziemy od­
kładać tę rewolucję? Dajcie z 
Pragi znak, a my się do tego 
zabierzemy!...

Julek mu bardzo cierpliwie 
wyjaśniał, że strajk to jeszcze 
nie rewolucją, że dla rewolu­
cji trzeba pozyskać większość 
pracujących i że czas rewolu­
c ji jeszcze nie nadszedł.

A stary walcownik mówił z 
jeszcze większą złością;

— To jia także wiiem, ale, 
psiakrew, ja-bym chciał tej r©r 
wolucji dożyć!

Później Julek powiedział mi, 
wracając do rozmowy ze sta­
rym robotnikiem:

— To jest stary anarchista, 
ale dobry, ofiarny towarzysz. 
Zawsze d;o mnie z tym przy­
chodzi, a ja się mu nie dziwię: 
Kto by nie chciał dożyć cza­
sów, w których nie będzie bez­
robotnych, strajków i nędzy?

Widziałem, że szanuje owe­
go towarzysza. K ilka razy na­
wiązywał do rdżmiowy ż nim 
i kończył zawsze: „Kto by nie , 
chciał dożyć...“

Uśmiechał się przy tym, ale 
w  jego ogzach «była odrobina 
smutku, wiedział, że białowło­
sy walcownik z Raszki rai© do­
czeka chyba rewolucji.

Jednego razu staliśmy r. 
Julkiem w grupce robotników 
z Karłowej Huty. Szosą jecha­
ło w  stronę fabryki auto cię­
żarowe. Siedzieli w nim żan­
darmi i  kilkuraaisitu łamistraj­
ków. Strajkujący wskazali na 
auto a jeden powiedział:

— Patrzcśe, już Ich tam na­
wet aułami wożą. — I splunął 
ze złością. — Strajk przegrany, 
dadzą sobie radę bez nas.

Niektórzy z robotników wy­
razili podobne obawy i  wszys­
cy posmutnieli Jułek zaczął 
Się śmiać.

— Towairzysze, nie bądźcie
naiwni, nie dajcie się tak o- 
kłaimać! Wiozą sobie k ilku  ła­
mistrajków, umyślnie, osten­
tacyjnie, żeby was w błąd 
wprowadzić, ale jaką wartość 
mają d:la nich ci ludzi© w fa­
bryce? Mogą najwyżej zajnia- 
tać podwórze.

— Wystarczy, gdy dch rna- 
Ją, przy pomocy łamistraj­
ków złamią strajk! — aairziu»
©ii ten łatiwowiieimy:

— Nie mają dla nich żadnej
wartości! Czy to są walcow- 
tócy? Nie! A bez walcowni“  
ków, bez wykwalifikowanych 
ludżi zakład nie ruszy!

Robotnicy sami zakrzyczelt 
paraiikarza, uzna ii, że Julek ma 
rację. On zaś później, gdyśmy 
by li sarni, powiedział:

— Widzisz, 13© zamętu nero* 
bi taki drobiazg? Są to dobrzy, 
bojowi towarzysze, ale nie ma­
ją doświadczeń strajkowych. 
Do górników by się panowie 
w  taki sposób nie zabrali.

Towarzysz Fuezffii przetną« * 
wiał i  na zebraniach komitetu 
strajkowego a potom 1 n* 
•wielkim zebraniu strajkują­
cych, gdzie zasadnicze prze­
mówienie wygłosił towarzysz 
Zaipotocky. Był wśród robot­
ników Karłowej Huty znany i  
łubiany. Przy każdej okazji 
musiał im opowiadać o Związ­
ku Radzieckim. Urządzał tak­
ie  mniejisize odczyty dla pikiet 
strajkowych.

Pamiętam wewawts «na,tow* 
poranki,, pokryto rosą rowy 
przy szosie. Tutaj cho­
dziliśmy pikietować wspólni« 
t  ws&cownlkaml 1 Ich żo­
nami. Mężczyźni chodzili na 
warty z kijami, które przy 
przekonywaniu łandatirajkóW 
były ostatecznym argumentem«.

Te „argumenty“  Julek od­
rzucał. Twierdził, że łami­
strajka należy przekonywać ł  
Sam to robił. Gdyśmy tylko 
dostrzegli nadchodzącego ła­
mistrajka, Julek prosił towa­
rzyszy, aby mógł z raitn mówić 
pierwszy.

— DObra, gadaj z nim, al© 
jak sobie rai© da powiedzieć 
to...

K ilka razy byłem z Julkiem 
n.a warci©, ale ani razu rai© 
został przeciw łamistrajkom 
użyty ten „ostatni argument“ . 
Julek umiał łamistrajkowi 
przemówić do serca. Zapytał 
go o dzieci albo o rodziców, 
wyjaśniał mu, jak wielkiej 
zdrady dopuszcza się wobec 
swych własnych dzieci, rodzi­
ców, kolegów i robotników, 
przez to, że ich walce zadaje 
cios w plecy. Odwoływał się 
do jego robotniczego honoru, 
do jego dumy klasowej, jas- 
nym robotniczym językiem.

Mam żywo w pamięci jedne­
go z łamistrajków. Bronił się 
przed zarzutami Julka:

— Wszystko dobrze, ale po­
wiedzcie mi, co mam robić? 
Rok jestem bez roboty, dzieci 
mi płaczą z głodu.

Przekładał przy tym bańkę 
z© śniadaniem z jednej ręki do 
drugiej i  niecierpliwi© spoglą­
dał ku fabryce. Julek mu na to 
odpowiedział:

Że w republice jest sześćset 
tysięcy bezrobotnych. Że im 
także dzieci płaczą z głodu a 
przecież nie idą zdradzać 
swych strajkujących kolegów.
— Tylko pomyśl sobie towa­
rzyszu: Dzieci wyrosną i będą 
się za ciebie wstydzić.

— To có mam robić? — po­
wtarzał łamistrajk już ze łza­
mi w oczach.

— Nie chodźcie do pracy — 
odpowiedziała mu jedna stara 
kobieta niemal błagalnym gło­
sem. Nie bronił się już, usiadł 
w  rowie wśród nas. Julek mu 
potajemnie wetknął dziiesięcio- 
kororadwkę i powiedział, aby 
posłał żonę do komitetu straj­
kowego, to jej dadzą kartkę 
na żywność.

Takim spóGobem „usadzał“ 
Julek w rowie jednego łami­
strajka za drugim. A o szóstej 
(jeśli nas właśni© nie odpę­
dził żabdaimski patrol), była 
już w rowie spora gromadka.

Podziwiałem go, jak szybko 
potrafił pozyskiwać zaufanie 
robotników. Był rzeczywiście 
jednym z nich. I gdy dziś czy­
tam jego reportaże i  artykuły 
z owych czasów, muszę przy 
nich wspominać strajk w Kar­
łowej Hucie. Tak mógł pisać o 
robotnikach tylko ten, kto ich 
blisko i  bezpośrednio znał, ta­
k i stosunek do klasy robotni­
czej mógł mieć tylko ten, kto 
wyrastał wśród jej walk i  ko­
go wychowywała partia komu­
nistyczna.

A  Julek był komunistą.
Jestem dumny, że miałem 

Zaszczyt być przy nim tak bli­
sko właśnie w Karłowej Hu­
cie, w ognisku ostrej walki 
klasowej.

Julek Fucżtk wskazywał i  
wskazuje drogę milionom. U- 
czył i  uczy je walczyć. Poka­
zał drogę i  mnie, i  ja uczyłem 
się u niego! Po raz pierwszy 
w Karłowej Hucie. I tych dni 
nigdy nie zapomnę,

z czeskiego przełożył 

STEFAN DĘBSKI



Warszawa 
rośnie 

i  pięknieje
Nowy o d c ie k

ulicy Świętokrzyski®]
IV sierpniu br. Miejskie Przed­

siębiorstwo Robót Drogowych 
przystąpiło do intensywnych 
prac przy budowie no-wej arterii 
komunikacyjnej w dzielnicy 
otaczające.) Pałac Kultury i Na­
uki ;m. J. Stalina. On końca ptó- 
dzierrJk-a Warszawa otrzyma 
rnwy 5(i0-motrowe.i tlhur-ricl mi­
i i  rot; ulicy $'vletnUrzysk"cj mię­
dzy N--ivvn Światem i Mr.-sza’ - 
kawyką. Ta ruchliwa arteria ko- 
mtmikrcyjna bidzie miała sze­
rokie, dochodzące do H rn chnd- 
n ' iri, ozdobione kw > ‘n:kaml 
7 elońcami oraz 14-meifowej 
szerokricl jezdnię asfaltowa, 
c bramowaną czerwonym klin ­
kierem.

Także na odcinku Marszał­
kowskiej miedzy ul. Rutkow­
skiego i Kredytową prowadzone- 
sn prace przygotowujące teren 
pod nową nawierzchnię.

Kawiarnia —  olhmrni 
pomisści 7SIS osóJ»

•Toż za miesiąc oirzymaią 
warszawiacy nową, olbrzymią 
kawiarnię-har przy zbiegu ulic 
Nowego Światu i  Swlętnkrzy- 
sfefej.

Lokal ten będaie się składał
* 7 sal. W trzech salach na do­
le znajdzie pomieszczenie bar; 
zaś pozostałe 4 sale na piętrze 
przeznaczone są- na kawiarnię. 
Łącznie sale lokalu pomieszczą 
ok. 700 osób. Wnętrze kawiarni 
urządzone będzie bardzo este­
tycznie. ściany pokryją rzeźby 
1 barwne malowidła o tematyce 
dawnej Warszawy.

Marynarze —  r?a budowę 
Stolicy

Z okazji rozpoczęcia- „Miesią­
ca Budowy Warszawy“ , z in i­
cjatywy Komitetu Odbudowy 
Warszawy na motorowcu „Hu- 

. go Kołłątaj“ , odbyło się zebra­
nie załogi, na którym przepro­
wadzono zbiórkę na dalszą bu­
dowę Stolicy. Załoga motorowca 
uchwaliła depeszę, którą prze­
siała drogą radiową do maryna­
rzy statków polskich, znajdują­
cych się na morzach, oceanach 
i  w portach świata.

„Chociaż z dala od kraju — 
p;szą marynarze — pragniemy 
także przyczynić się do rozbudo­
wy naszej bohaterskiej Warsza­
wy i zebraną sumą 3.455 zł prze­
znaczamy na S-FOS. Jednocze­
śnie wzywamy marynarzy stat­
ków naszej flety handlowe.) do 
Pr- Ijęcia naszego apelu i dalszej 
zbiórki pieniężnej“ .

Pierwsi 7. załóg statków PITO 
odpowiedzieli marynarze moto­
rowca „Fryderyk Chopin", za- 
wiad-uuiajire * drogą radiową o 
zebraniu 3.133 zl na budowę 
Warszawy.

Młodzież z Małejwsi buduje świetlicę

%
śĘ m m

■ t ó .

Wesoło, z piosenką wędruje grupa młodzieży ZMP  z Małej* 
Wsi na uroczyste dożynki w Mrozach, gdzie doręczy wieniec 
z tegorocznego żula najlepszym z najlepszych: przodownikom  
uprawy i hodowli.

•— Scenę, scenę będzie miała 
nasza świetlica, jak w prawdzi­
wym teatrze!

Rozmówców jest coraz więcej. 
Z dumą i radością mówią o roz­
poczętej budowie, o tym, że wła­
ściwie przy tej świetlicy pracu­
ją wspólnie młodzi i starzy, 
każdy według sil i możności.

Gromada opodatkowała się 
już od marca w wysokości 320 
zł miesięcznie, zetempowcy zaś 
dają Przedstawienia, z których 
dochód idzie na rzecz budowy.

Izb na zebrania użyczali mło­
dzieży chłopi. Nie zawsze było 
to wygodne.

— Należy się młodzieży ta 
świetlica, należy. Przecież już 
od 1945. roku umilają nam życie 
swymi występami, opowiadają 
słowem i piosenką o tym co się 
na szerokim ¿wiecie dzieje...

— Jak tu jesteście, to musicie 
również zobaczyć nasze dożyn­
ki. Albo chociaż pójdźcie na

próbę. Wszystkie piosenki uło­
żył nasz poeta — Bolesław Ga­
łązka... Bardzo udane są te 
przyśpiewki i t .kie zabawne! — 
śmieję się młoda mamusia pia­
stująca tęgiego chłopaka.

Okazuje się, że zetęmpowców 
z MałejwsI spotkał nielada za­
szczyt: wręczać będą na uro­
czystości w  Mrozach wieniec 
dożynkowy przodującym rolni­
kom.

Oto właśnie Idą do sąsied­
niej gromady, aby powtórzyć 
sobie przyśpiewki. 1 tańce w 
tamtejszej obszernej świetlicy. 
Zęby zaś droga przez łąki nie 
dłużyła się zbytnio śpiewają 
jedną piosenkę p® drugiej.

Mijając grupki mieszkańców z 
pobliskich gromad, którzy ser­
decznymi uśmiechami darzą „ar­
tystów“ , dowiadujemy się o trze­
cim sukcesie młodzieży mało- 
wlejskiej. Mówi o tym młody,

gospodarujący na 4,8 ha Bole­
sław Gałązka.

„Wydaje mi się, że obok pracy 
zespołu świetlicowego, który 
istnieje w naszej gromadzie, od 
pierwszych chwil po wyzwole­
niu mamy jeszcze inny powód 
do dumy; W naszej wsi czytamy 
dużo książek. Zdobyliśmy ostat­
nio pierwsze' miejsce w powie­
cie. Nasza młodzież jest praco­
wita, pełna szczerych chęci.

Aktywiści nasi Jak na przy­
kład Stanisław Sekular, gospo­
darujący z matką na 3,8 hekta­
ra, Maria Gałązkówna czy Ja­
nina Sadowska z tym samym 
zapałem, z jakim oczyszczają 
cegły czy lasują po nocach 
wapno na budowie, podejmą 
każdą pracę dla dobra groma­
dy, Dla wspólnego dobra“ .

Ł K.

*U w m św ?/
Uezestflicy k a t a n  p iz e ś M is a is p p !

R e z w i< jx « m f®  fe a t tk i ir s u  i  n o g r o d w
Na ostatni nasz wielki konkurs przedfestiwnlowy, ogłoszony 

w 129 nr. dodatku ilustrowanego „Sztandaru -Młodych“ , w dniu 
4. V II br. nadeszło 18.765 odpowiedzi, z których olbrzymia więk­
szość, bo 18.220, było prawidłowych.

Oto, Jak powinien wyglądać prawidłowo wypełniony kupon 
konkursowy;

j— r r  KM od Warszawy, za Wo-
'  J  lą Rafałpwską i Dąbrową 

niedaleko od Liwca, przez który 
biegnie kamienisty trakt, leży l i ­
cząca przeszło 100 gospodarstw 
gromada Maławieś. Wszystko 
jest tam jak na obrazach Cheł­
mońskiego: słomiane strzechy, 
zapadłe w ziemię ściany stulet­
nich, zda się, chałup, wyboista 
droga, która w dni słotne za­
mienia się w  grząskie bajoro. 
Czy życie w MałejwsI jest tak 
samo pozbawione nowej treści 
jak wygląd starych chałup? Ci­
che i leniwe bywały dawne nie­
dzielne popołudnia w tej zapad­
łej wsi. Obecnie bywają one 
zawsze gwarne i  wypełnione 
pracą.

Oto starzy gospodarze, Grze­
lak, Sadowski i Cabaj zebrali
się na niedzielną pogawędkę.

1 Dziś nie mówią o tegorocznych
zbiorach. Utyskują natomiast 
na temat późno przywiezionych 
cegieł, na brak desek -podłogo­
wych, zastanawiają się nad roz­
miarami jakiejś sali. Buduje się 
coś w Małejwsi?

— Ja.k to, nic ni« wiecie? — 
dziwi się Grzesiak. Przecież już 
od dwóch miesięcy nasza mło­
dzież buduje świetlicę!

I prowadzi w stronę piaszczy­
stego placyku, gdzie wśród sto­
sów przywiezionej cegły 1 rozla- 
sowanego wapna zarysowuje się' 
już pretetokąt sporego budynku.

Wczoraj z Liwca przywieźli 
cegłę, teraz robota pójdzie pio- 
runem!

—- Żeby tylko Rada Powiato­
wa przydzieliła nam trochę de­
sek, bez tego nie poradzimy...

Nie~h dziś młodzi odpoczną, dość się napracowali przy budowie! My 
spodziankę i zbudujemy kaw ałek ściany — powiedzieli slarzy gospodarze
niedzieli zakasali rękawy...

im sprawimy nie- 
M ałcjwsi i  mimo
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Prawidłowa wypełniony kupon konkursowy
Po szczegółowym przejrzeniu nadesłanych odpowiedzi komi­

sja konkąrsowa przeprowadziła losowanie nagród, którego wy­
niki są następujące:

I nagroda — radioaparat — Ludowy Zespół Sportowy, No»
chowo, pow. Śrem,

I I  nagroda — rower — kol. Eugeniusz Szarzyósid, Wschowa,
ul. Wolsztyńska 7,

I I I  nagroda — aparat fotograficzny — kol. Józef Barierki,
Stałinogród 4, ul. 18 Sierpnia 10/13,

IV  nagroda — wieczne pióro — kol. Zofia Zegarowska, w ,
Anielew, p-ta Gosławice, pow. Konin,

V nagroda — piłka siatkowa z siatką — Kolo ZMP PGR Ju­
dyty, pow. Bartoszyce,

VI nagroda —- ping-pong — kol. Sławomir Włodarczyk, wieś
Piekarki, gm. Woźniki, pow. Piotrków,

V II nagroda — ssachy — kol. Stanisław Włodarczyk, Łódź, ul.
Piękna 54/58 m. G,

V III nagroda — kupon książkowy na złotych 100 — kol. Rein­
hold Galgón, Opole, ul. Rejtana 5.

Nagrody książkowe otrzymują:
1) S ta n is ła w  B a ra szh ie w icz  — w ie ś  C erld e -w n lk  p ow . L id z b a rk , X) H en ­

r y k  B o raw s łs l — w ieś  K lim a s z e w n io a  p -ta  G ra je w o , S) W ła d ys ła w  C'z.a- 
n .e c k l — w ie ś  R y c e rk a  G ó rna  273, pow . Ż y w ie c  4) W ła d ys ła w  C zeka ł- 
s k i — w ie ś  P e cko w o  pow . S z a m o tu ły . 5) L u d w ik  D ą b ro w s k i -  G liw ic e , 
UL Ś w ie rcze w sk ie g o  11, 6), S ta n is ła w  Du l iń s k i  — K lu c z  boi k . u l. B o tczyA - 
ska 42, 7) H a lin a  F ry s  — w ieś Szczy-.zyc pow . L im a n o w a , 8) Je rzy  K a ­
lin o w s k i — W arszaw a 24, Ul. W idzew ska  30, 9) Tadeusz K a ro lc z a k  — 
Jean. W o jsk ., 10) F ra n c iszka  K i  p ruł — w ieś P rz y b ie rn ó w k a  pow . G ry -  
^-ce» 11) Z y g m u n t K o z ło w s k i — Jcdn . W o jsk ., 12) M iro s ła w  K ru p o w ic z  — 
S ta rg a rd , u l. S erbska 3, 13) E d w in  L e w a n d o w s k i — G d y n ia  O rło w o , u l.  
O lku ska  45, 14) M a r ia  L o re n c  — K ie trz ,  u l. T ra u g u tta  33a, p ow . G łu b c z y ­
ce, 15) J e rz y  M atías  — w ieś K a lin a  W ie lk a  pow . M iech ó w , 16) K ry s ty n a  
Ostasz — B ia ły s to k , u l. S ob iesk iego 20a, 17) A d a m  P ab iś — w ieś B is k u ­
p ice  40, p - la  T rą b k i,  w o j. K ra k ó w , .18) D a n u ta  P isko rz  — R absko, P rez. 
PF?N. 19) Jan R y b k o w s k i — W io c ła w  5, u l. C ho rzow ska  15 1. 20' J e rz y  
S e n kow sk i — K ro to s z y n , u l. A r m i i  C zerw one i 27. 21) M a ria n  S o ja  —
PGR F a le n ty , pow . P iaseczno, 22) C ezary S o w iń s k i — Z g ie rz , u l.  L; k a ­
wa 2, 23) E d w a rd  S tę p k o w s k i — B o b ro w n ik i n /W ie p rz e m , u l.  P u ła w ­
ska 13, 24) H e n ry k  S trząska  — Staszów, M a len iee  27, pow . S a n do m ie rz , 
25) S ta n is ła w  S zym czak — B ła szk i. P I. C ze rw o nych  T a n k  i s tów  15, pow . 
K a lis z . 26) R yszard  W ie rd a k , K ro sn o  n /W ., u l.  S ic iń sk ie g o  14, 27) A n d rz e j 
W ilc z y ń s k i — K ra k ó w , „u l. S z lak  63 m 23, 23) R yszard  W o la n in  — S ie d ł-a  
S trza ła  65, 29) Teresa Z a re m b a  — R aw icz, u l. K a m iń s k ie g o  3, 30) F ra n ­
ciszek Z ię ba  — N o w y  T a rg , u l - -M a rc h w i an a Góra 5.
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iłowe wyrofey przfiwysłu 
kratrafó?/ sp̂ż;wcieli

Przemysł koncentratów spo­
żywczych rozszerza asortyment 
swoich wyrobów. Wkrótce uka­
żą się ną rynku: budynie z tale- 
fcłerar, Msfe?e na nàtura-ihyehr 
ekstraktach owocowych, gotowe 
galaretki w kostkach i mączka 
do przyrządzenia babki desero­
wej z dodatkiem jaj.

Fabryki koncentratów spo­
żywczych produkują już nie tył­
k i zupy, ale i takie dania, jak 
makaron czy kasza z mięsem, 
kasza v. grzybami, flaki, purée 
z grochu, jak również sosy w 
kostkach do» przyrządzania na 
mleku, sosy gotowe — chrza­
nowy, tatarski, cebulowy, po­
midorowy.

Gromada Smłodzino, gmina 
Żuków, pow. Kartuzy wykonała 
plan dostawy zboża zaledwie w 
20 proc. Przyczyną tego kary­
godnego zaniedbywania obo­
wiązków względem Państwa 
jest tolerowanie przez Prezy­
dium Gminnej Rady Narodowej 
w Żukowie, bojkotowania do­
staw przez kułaków.

Gminna Rada Narodowa o- 
pracowała plan pomocy sąsiedz­
kiej na okres żniw i omłotów, 
ale Prezydium Gminnej Rady 
Narodowej nie:dopilnowało rea­
lizacji tego planu i plan pozo­
stał na papierze. Kułacy zobo­
wiązani do udzielenia pomocy 
sąsiedzkiej w omłctłach uzależ­
niają tę pomoc od pogody. W 
czasie deszczu — według ich 
zdania — młócić nie można. A 
w czasie pogody jest za, gorąco 
na to. aby pracować: Wobec te­
go właściciele rsiiocarsi August 
Rapcii. Władysław Eegłifiski,

August Kełman j .-Paweł B p  
szewski sami nie młócą i innym 
chłopom maszyn nie wypoży­
czają.

Dziwnym wydaje się fakt, że 
kułacy wyraźnie sabotujący do­
stawy nie otrzymali dotychczas 
upomnień z Gminnej Rady Na­
rodowej.

Mało i średniorolni chłopi z 
gminy. Żuków żądają od Prez. 
GRN położenia kresu kułackiej 
samowoli. Sarnowo1« ta powo­
duje przecież załamywanie pla­
nu obowiązkowych dostaw. Do­
magają się oni również takiego 
zorganizowania pomocy sąsiedz­
kiej w czasie jesiennych sie­
wów, aby stała się ona narzę­
dziem wałki o- szybkie i' dobre 
wykonanie siewów w gminie i 
uwolniła chłopów małorolnych 
od odrobków.

Ker eępon d en t 
RYSZARD PUCHALSKI 

Kościerzyna

i d m m ,

— Sąsiadzie, wypożyczcie maszynę do młócki...
— A..no Pożyczę, bo juk mi nawet sołtys- nakazywał, ale 

nic d:«ś. R/.ś gorące spocilibyście się przy robocie, zgrzali 
i choroba gotowa. Przyjdźcie naiłepiej w deszcz...

P r z e w o d n ic z ą c y  Z P  Z M P  w  K is k u
durni krytyką

■■oZwÆÊM
Znajomy mój, Marek G. jest 

pod każdym względem porząd­
nym człowiekiem. I4ic dz wnego, 
że darzą go zaufaniem, gdziekol­
w iek się znajdzie.

Nicdanono skończył uniwersy­
tet, a teraz zamierza s-ę ożenić z 
przemiłą dziewczyną, k o rą  po­
znał przypadkiem w pewnej nad­
morskiej miejscowości.

Sarn wygląd Marka jak najle­
piej o nim świadczy. Wieczne 
kanty u spodni, nigdy najdrob­
niejszej plamki, zawsze czyściut- 
ko wygolony, chłopak len może 
być wzorem dla wszystkich u rw i- 
sów-oberwańców i zapuszczonych 
naukowców, c których mówi się, 
że szukają energicznie okularów, 
mając je na nosie.

Marek 'opowiedział ml, w  
przystępie szczerości, „w ielką  
przygodę swego życia".

Wszystko co w ów U, wydało ml 
się tak interesujące, że postano­
w iłem ogłosić wspomnienia zna­
jomego, na c.o wyraził zgodę, pro­
sząc tylko, bym zastąpił rzeczy­
wiste nazwiska, nazwy miejsco­
wości itp. — fikcyjnym i.

Porządkując chaotyczną nieco 
opowieść pozwoliłem sobie po­
dzielić ją na trzy części i opa­
trzyć te rozdziały tytułam i. Są­
dzę że zabiegi dokonane przeze 
mnie pomogą czytelnikowi, nie 
umniejszając w niczym prawdy 
opowiadania.

AUTOR
Warszawa, maj — lipiec 1953.

I. RAFAŁ BRZOSTOWSKI
Znam dwie kategorie samotności: 

samotność — kiedy najbardziej pra­
gnie się, żeby nikt nie przeszkodził 
i samotność — kiedy całym sobą po­
żąda się drugiej istoty.

Od pierwszego do drugiego uczu­
cia przeszedłem trafiając po drodze 
na pierwszą moją miłość.

Było tak, że było mi bardzo w y- 
g o d n i e  samemu, nim poznałem 
t ę dziewczynę: smak wspólnoty, 
barwę oddanych oczu, kształt b li­
skich ramion. Miłość, która czym

TADEUSZ  STRUM FF

jest jeśli nie mądrą stałością ł ża­
rem, okazaia się tylko żarem. A ten, 
choćby największy — mija. Dziew­
czyna odeszła i znowu zostałem 
sam — samotnością — nieszczę­
ściem.

Dokładnie jak filatelista rozpatry­
wałem wszystko co było — spokoj­
niej, gdy kolejny atak tęsknoty ustę­
pował, namiętniej, gdy znów się po-

Rys.
ii

J. Karczewski
jawiął. A nawroty żalu są jak desz­
cze — nigdy nie wiadomo, kiedy 
wypłoszą pogodę.

Ale dwadzieścia lat, nieźli towa­
rzysze i studia, które trzeba skoń­
czyć — robią swoje. Czas koił r a- 
n ę. Powoli przychodziłem do sie­
bie, mogłem się uczyć, rozmawiać o 
polityce, ba — nawet entuzjazmować 
się tymi dyskusjami.

Jednocześnie odczułem brak przy­
jaciela. Kto wie, czy nie miał ra­

cji Balzac, twierdząc, że w przyjaź­
ni znaleźć można to, czego nie ma 
w miłości: zaufanie.

Na fali takich to nastrojów zbli­
żyłem się do Rafała Brzostowskiego 
w roku 1950, gdy za dwa tygod­
nie — na 1 Maja miał się ukazać 
pierwszy numer wielkiego młodzie­
żowego dziennika, i gdy otrzymałem 
w garść pierwszą w moim życiu le­
gitymację prasową w granatowej 
okładce ze srebrnymi literkami ty­
tułu pisma.

Rafała Brzostowskiego znałem od 
początku roku akademickiego. By­
liśmy w jednej grupie studenckiej, 
ale jakoś nie miałem okazji d o- 
t k n ą ć  go bliżej, chociaż czułem 
sympatię dla tego starszego ode mnie 
i wyższego (a nie należę do nirkich) 
chłopaka. Chodził po uniwerku, czy 
raczej snuł się dyskretnie z tą swo­
ją podługowatą twarzą dojrzałego 
mężczyzny, z tym swoim niższym 
prawym ramieniem (od teczki?) i 
smagłą, aż oliwkową cerą. Na ćwi­
czeniach mówił mało i z rzadka, ale 
mądrze, z kolegami nie rozmawiał 
prawie wcale. Kilka razy — zanim 
jeszcze poznałem t a ni t ą dziew­
czynę — byłem z Rafałem w kinie 
i  w teatrze. Nie powodziło mu się 
najlepiej. Do teatru chodził na ostat­
nie, do kina na najbliższe miejsca. 
Rozmawialiśmy podczas tych wspól­
nych wycieczek na tematy niezasad- 
nicze — tzn. o sztuce, o literaturze— 
nigdy o miłości i polityce. Tak się 
jakoś składało, czy raczej Rafał tak 
właśnie układał wymianę zdań.

Na wiosnę, jak wspomniałem, za­
częliśmy częściej przebywać razem, 
nawet uczyliśmy się wspólnie, cho­
ciaż obaj byliśmy raczej „indyw i­
dualistami“ . Niedawno próbowałem 
się domyśleć, dlaczego wybór mój w

poszukiwaniach przyjaciela padł wla-

I śnie na Brzostowskiego. Bez wą;pie­
nia pewną rolę odegrała dziedzicz­
na (po matce) ciekawość. Chciało mi 
się delikatnie „poszperać“ w duszy 
Rafała. Ciekawość, a może instynk­
towne przypuszczenia o jego inteli­
gencji? Ludzie zbliżają się do sie­
bie nie zawsze świadomie jak kie­
rowane rozkładem jazdy pociągi, czę­
ściej ślepo niby chmury (chociaż i 
te w pewnym stopniu pchane są siłą 
wiatru lub prądami powietrza).

Zdarzyło się, że Rafał bardzo mi 
dopomógł:

Zdawaliśmy pisemne kolokwium z » 
ekonomii politycznej kapitalizmu. 
Na podstawie tej pracy miano nam 
zaliczyć całoroczne ćwiczenia. Wzo­
ry i formuły ekonomiczne nigdy nie 
szły mi łatwo do głowy. Ich wspólna 
cechy z matematyką, której szcze­
rze nienawidziłem, stawały mi się 
szczególnym ciężarem. Tym razem' 
jednak przygotowałem się do kolok­
wium rzetelnie. Lecz cóż —• figle 
przypadku bywają bardzo bolesne. 
Dano nam temat, z którego w żaden 
sposób nie potrafiłem wybrnąć.

Za mną siedział Rafał, po prawej 
i  lewej stronie — dziewczęta, same 
nie bardzo umiejące. Pomocy od 
Rafała spodziewać się nie mogłem. 
Co jak co -—'ale ściągać ani podpo­
wiadać nie zdarzało mu się nigdy. 
Znany był z tego. Najtragiczniejsze 
miny i prośby kolegów nie potrafiły 
go wzruszyć, a ponieważ sam nia 
korzystał nigdy z cudzych podpowie­
dzi, miał moralne prawo tak wła­
śnie postępować.

Siedziałem gorzko nad pustym ar­
kuszem papieru. Wreszcie, korzysta­
jąc z nieuwagi asystenta, odwróci­
łem się — bez najmniejszej zresztą 
nadziei na pomoc. Rafał uniósł gło­
wę. Wymownie wzruszyłem ramio­
nami. Zrozumiał.

Znów pogrążyłem *!ę w  bezmyśl­
nej kontemplacji nad swoim stoli­
kiem.

Aż nagie — Brzostowski podsuną! 
mi kartkę. Były na niej wszystkie 
wzory i formuły konieczne dla roz­
winięcia tematu. (C. d. n.)

Maria Domaradzka, 18-ietnia
uczennica V III klasy Szkoły Ó- 
gółnokształcącej w Nisku napi­
sała w marcu br. list do redak­
cji.

Wskazywała w nim na to, że
w gromadzie Zalesie nie pracu­
je koło ZMP, a młodzież demo­
ralizuje się i  ulega chuligań­
stwu.

Była w  liście mowa także o
tym, że młodzi nauczyciele zet- 
empowcy za mało interesują 
się pracą ZMP.

Redakcja w dniu 30 marca br.
interweniowała w tej sprawie w 
ZF ZMP w Nisku.

Ponieważ odpowiedź nie nade­
szła w przewidzianym terminie, 
13.VI.br. redakcja interwenio­
wała w ZW ZMP w Rzeszowie. 
Wreszcie dnia 7.VIII.53 r. przy­
szło z ZP ZMP w Nisku wyja­
śnienie na list Marii Domaradz­
kiej.

Zarząd Powiatowy ZMP w 
swoim wyjaśnieniu stwierdził, 
że Maria Domaradzka miała du­
żo racji, pisząc o słabej pracy 
koła w swojej gromadzie.

Stwierdzono, że autorka listu 
do redakcji miała rację kryty­
kując niewłaściwe postępowa­
nie nauczyciela zetempowca 
Stefana Kosaka. Jeżeli chodzi o 
pracę kulturalną poczyniono 
kroki w celu zorganizowania 
świetlicy.

W zakończeniu, wyjaśnienie
stwierdza:

....L ist kol. Domaradzkiej po­
mógł ZP w dokładnym prze ana­
lizowaniu praey koła w Zalesiu, 
jak  również pracy Zarządu 
Gminnego ZMP. który malo in ­
teresował się pracą koła... Obec-

' nie sytuacja koła poprawiła się. 
Młodzież interesuje się i poma­
ga aktywowi gromadzkiemu w
przeprowadzaniu różnych akcji, 
tak gospodarczych jak  i poli­
tycznych Ostatnio koło, w  
związku z przygotowaniami do 
Festiwalu, zobowiązało się czu­
wać nad właściwym, przebie­
giem pomocy sąsiedzkiej, oczy­
ścić rowy przydrożne z ciiwa- 
stóui, jak również pracować z 
młodzieżą niezorgunizowaną w 
celu powiększenia koła. o no­
wych członków. Podjęte zobo­
wiązania młodzież nadal reali­
zuje.

Bardzo dziękujemy za przy­
słanie nam listu w sprawie pra­
cy.koła w Zalesiu. L ist ten po­
mógł nam w usunięciu niedo­
ciągnięć, jakie przeszkadzał}/ w 
pracy koła w gromadzie Zale­
sie

W parę dni po otrzymaniu te­
go — podpisanego przez prze­
wodniczącego — wyjaśnienia z 
ZP ZMP, redakcja otrzymała od 
Marii Domaradzkiej list, w któ­
rym pisze ona m. in.:

„Piszę do Ciebie bezpośrednio 
po awanturze jaką miałam w 
związku z mym listem do re­
dakcji, pisanym tu marcu br.

W liście swym podałam ogól­
ną sytuację w naszej gromadzie 
Zalesie, pow. Nisko. Skrytyko­
wałam ob. Kosaka i  Bąk Ste­
fanię oraz zwróciłam uwagę na 
brak pracy ZMP wśród mło­
dzieży.

Dziś ob. Bąk Stefania przy­
prowadziła do mnie przedstawi­
ciela ZP ZMP w Nisku. Zaczął 
mocno krzyczeć na mnie za to, 
o czym napisałam do redakcji.

Odgrażał się m l. I straszył, że
w kl. IX  urządzi zebranie ZMP, 
na k t ó r y m n i e  napiętnuje 1 
spotroduje wyrzucenie i, że w  
ogóle się ze mną załatwi. Ja 
mu odpowj&lzia lam, że się go 
nie boję, a™is chcąc dalej słu­
chać, odeszłam clo swojej pracy. 
Nie boję się jego pogróżek, bo 
po mojej stronie jest praurda i 
prawo...

Jeżeli pisałam do redakcji to 
tylko dlatego, że chciałam usu­
nąć braki w pracy niektórych 
nauczycieli oraz pragnęłam, a- 
by ktoś zajął się młodzieżą, po­
mógł w zorganizowaniu je j 
pracy, pokierował je j wychowa­
niem. aby mogła wyrosnąć na 
zdrowych, mądrych i  śvj':ado- 
mycl. obywateli Polski Ludo­
wej".

Wyjazd wysłannika redakcji 
na miejsce potwierdził prawdzi­
wość faktów podanych w pierw­
szym i drugim liście Marii Do­
maradzkiej.

Na miejscu okazało się rów­
nież, że dane zawarte w wyja­
śnieniu ZP ZMP dotyczące 
pracy koła ZMP w Zale­
siu, która rzekomo polepszyła 
się, nic opierają się na prawdzie. 
Stwierdzono, że przedstawicie­
lem ZP, który „odwiedzi1“  Do­
maradzką by! przewodniczący 
ZP ZMP w Nisku, K a z im ie ra  
Gajewski.

Wobec powyższego redakcja 
prosi Prezydium Zarządu Woje­
wódzkiego ZMP w Rzeszowie o 
rozpatrzenie na swoim posie­
dzeniu sprawy tłumienia kryiy- 
ki, jak również okłamywania 
redakcji przez przewodniczące­
go ZP ZMP w Nisku.

PROGRAM RADIOWY
dzSefl • WTrełnla (Iroda) — »

Program I  — na fali 1322 m.
P ro g ra m  <lnla 6.05, 15.23,

w ia d o m o ś c i 5.05, 8.00, 7.00, 7.55 
12.04, 10.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n ­
c e r t por-arm y w  w y k . O rk . 
D ę ty c h , 6.10 M u z y k a  pora n n a ,
6.45 A u d . d la  w y c h o w a w c z y ń  
p rzed szko li, 8.50 G im n a s ty k a , 
7.20 S w o jsk ie  m e lo d ie  w  w y k . 
Zesp. H h rm o n is tó w  J. S tec:a, 
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 
M u z y k a  p o ra n n a , 9.00 A u d . 
d la  k l .  V I, 9.32 M oza ika  m u ­
zyczna, 9.50 P rze rw a , 10.55 
A u d . d ia  k l .  I  — I I ,  11.15 M u ­
zy k a  i  a k tu a ln o ś c i, 11.45 
,;G łos m a ją  k o b ie ty " ,  12.15 
R adziecka  m u z y k a  lu d o w a ,
12.45 A u d . d la  w s i, 13.00 M u ­
zy k a  ro z ry w k o w a , 13.30 K o n ­
c e r t p o p u l. sy m f. w  p ro g ra ­
m ie ; N o w o w ie js k i,  M o n iu szko , 
S to je w s k i, 13.53 P rze rw a  ,15.30 
A ud . d la  dz ie c i. 16,10 M u z y k a  
B a le tow a . 16.20 P o p u la rn y  k o n ­
cert, s o lis tó w , 16.50 ,,G ios m a ­
ją  k o h ie ty " ,  17.00 ,,W a lka  Ja­
na O s tro ro g a  o  suw erenność 
w ła d z y  k ró le w s k ie j"  — poga­
danka , 17.20 K o n c e r t  ro z ry w ­
k o w y  w  w y k . O rk . M a n d o li-  
n i s tó w  R ózg i. Ł ó d z k i e1 PR  p.d. 
E. C iu kszy , 18.00 „N a  szero-

k lm  ś w ie e ie " , 18.13 F i l ip  K u ­
tie  w  K a n ta ta  „9  w rz e ś n ia "  w  
w y k . s o lis tó w , ch ó ru  i  O rk . 
R ad ia  B u łg a rs k ie g o  p. d. B. 
S tepanow a, 18.45 „O p o w ia d a ­
n ia  s e w a s to p o lsk ie "  L w a  T o ł­
s to ja , 19.00 J io n c e rt O rk . P. R. 
p .d . S. R achon ia , 19.45 A u d . 
d la  w s i, 28.28 W iadom ośc i sp o r­
to w e , 20.34 B u łg a rs k ie  tance  
lu d o w e  w  w y k . a k o rd e o n o w y m  
20.45 „O s ta tn ie  l is t y "  J. F u c z i-  
ka  z k s ią ż k i p. t .  „O  lepsze 
ju t r o " ,  2i.OO K o n c e r t C h o p i- 
n o w a k i w  w y k .  B . M u s z y ń ­
s k ie j,  21.30 Hep. n .  W ie lo w ie j-  
s k ie j z c y k lu :  „ M ó w i N ow a  
H u ta " ,  21.45 M u z y k a  ro z ry w ­
kow a. 22.15 „P a m ię c i Janka  
K ra s ic k ie g o "  — aud. p oe tycka  
w  oprać. J. G ryg o lu n a sa , 22.30 
Z  c y k lu :  S łu c h a m y  m u z y k i 
k a m e ra ln e j B e e th ove n  - -  Sona­
ta  w iosenna .

Program I I  — na fali «07 m.
P ro g ra m  dnia 7.50, 14.00,

W iadom ośc i 5.UÔ, 6.30, 7.55, 17.00
21.00, 23.50.

5.18 A ud . dla wsi, 5.20 K o n ­
c e r t p o ra n n y  w  w y k .  O rk ie s tr  
D ę tych , 6.00 G im n a s ty k a , 6.5 0 
K a le n d a rz  R a d io w y , 6.15 M u ­
z y k a  poranna , 6.30 M u z y k a  po­
ranna . 7.20 S w o js k ie  m e lo d ie  
w  w y k .  Zesp. H a rm o n is tó w  
Jócetfa Stecia, 8.00 M u z y k a  po-

ra nn a , 8.55 P rze rw a . 14.05 In ­
fo rm a c je , 14.10 A u d . d la  k l. 
I I I  — IV , 14.30 K o n c e r t ro z ­
ry w k o w y  w  w y k . O rk . R ózgi. 
B y d g o s k ie j P. Ti. p .d . A . Rez­
le ra  i  W . P a w ło w sk ie g o , 15.10 
„P o w s ta n ie "  — fra g m . pow . 
C hara ! ana R usewa p t. „N a d  
u rw is k ie m " ,  15.30 A u d . d la  
dz iec i, 16.GO P io s e n k i ra dz ie c ­
k ie , 13.20 K o n c e r t ro z ry w k o w y  
w  w y k . O rk . R ózg i. Szczeciń­
s k ie j PR  p.d. W . G ó rz y ń s k ie ­
go, 17.13 U tw o ry  k o m p o z y to ­
ró w  ra d z ie c k ic h  w  w y k . K a z i­
m ie rz a  P i w  ko  w s k  i  ego — fa g o t, 
17.30 „N a  w a rs z a w s k ie j f a l i " ,  
17.55 „Z e  s p o r tu " ,  13.00 M u z y ­
ka  taneczna, 18.30 Pogadanka  
sp o rto w a , 18.40 U tw o rv  s k rz y p ­
cow e  w  w y k .  S ta n is ła w a  T a u - 
rosa, 10.00 K s ią ż k i, k tó re  na 
was czeka ją , 19.30 M u z y k a  i 
A k tu a ln o ś c i, 20.00 „P o w ró t  do 
d o m u "  — oda. pow . S ta n is ła ­
w a  W yg o dzk ie g o , 20.20 K o n ­
c e r t K ra k o w s k ie j O rk . i C hó­
ru  RP p. d. S ta n is ła w a  Hasa, 
21.26 W iadom ośc i sportow e, 
21.32 M u z y k a  taneczna, 22.00 
„P o  b a lu “  o p o w ia d a n ie  L w a  
T o łs to ja , 22.20 W y b itn i so liśc i 
b u łg a rscy , 22.50 K o n c e r t sym ­
fo n ic z n y  w  p ro g r . W agne r i  
B rahm s.
P o ls k ie  R ad io  zastrzega sobie 
m o ż liw o ść  z m ia n  w  p ro  g ra j nia»



Wybory w Niemczech zachodnich 
przebiegły w atmosferze zastraszania i terrory

BERLIN. Dnia 6 września br. I tów (w 1949 r. — 17 mandatów).
¡' Pozostałe mandaty przypadły 
| rozmaitym innym ugrupowa-
ni cm.

Przy podziale mandatów sto­
sowano zasady nowej oszukań­
czej ordynacji wyborczej, wpro­
wadzonej przez reżim boński. 
Ilustracją oszukańczego charak­
teru tej ordynacji jest fakt. że 
partia katolicka „Zentrum“ , Utó- w wyniku wyborów powstała ; Ü

w atmosferze niebywałego ter­
roru. rozpętanego przez partie 
należące do koalicji adensue- 
rowskiej, odbyły się wybory do 
Bundestagu.

Z danych ogłoszonych w Bonn 
wynika, że partia Adenauera 
CDU/CSU otrzymuje w nowym 
Bundestagu 244 mandaty na 
ogólną liczbę 487. Partia socjal­
demokratyczna (SPD) zdobyła 
151 mandatów (w wyborach ! 
z roku 1949 SPD uzyskała 131 j 
mandatów).

Wchodząca w skład bloku j trzykrotnie
rządowego Adenauera. reakcyj-! przyznano ani jednego manda- gdyż AdenaucrYjego mocodaw-
na „wolna Partia Demokratycz- J '—  ’ • 
na‘" (FDP) otrzymała 48 man­
datów (w 1949 r. — 51 manda­
tów). Trzecia partia bońskiej 
koalicji rządowej, skrajnie na­
cjonalistyczna ..Partia Niemiec­
ka" (Dtp) — uzyskała 15 man-da-

O b n izk a  cen d e ta liczn ych
artykułów żywnościowych i towarów masowego* spożycia dziennika „U u m a n iie

no W ęgrzech zgromadziła
BUDAPESZT. Rada Mini- i wyrobów skórzanych, artyku- i „¿ u « - . 

strow Węgierskiej Republiki j łów przemysłu chemicznego. laltlfOsla riSiaClłZniW
’/  | Ludowej i KC Węgierskiej Par- przedmiotów pierwszej potrze- j p * r YŻ W lasku V in c e n n e s  
i 1 U1 PraCU^ Cych «**»•»* uchwa- by produkowanych przez prze- i pod P a rv im  o S  a j  6

! mvEi metalowy, maszyn do szy- j śnia tradycyjne święto dzier 
| cią, oabiormkow radiowych, bo- 
j werów, mebli, materiałów bu- 
I dowlanych, instrumentów

Rada Mini
ców, którzy poprzednio głosy 
swe oddali na rzecz uczestn
ków koalicji adenauerowskiei,; , ,
tj. na rzecz „Wolnej Partii De- łę 0 > CC"  . ^ » “ znych
mokratycznej“ i „Partii Nie- art^kuiow zywnosciowycn i to­
mie'-; klej“ J warów przemysłowych maso-

Organ KPD „Freles Volk“  w ! Weg0 spoi;-''cia- ! aowianycn. instrumentów mu-
artykule wstępnym omawia i W uchwale podane są nowe i z* czn-ych> wyrobów jubilerskich.

Święto

i-
lca ..L'Humanite“ . W zorgani­
zowaniu święta wzięli udział

Sztandar
mtODYCH

wstępnym omawia | 
przebieg oraz rezultaty wybo- j cel?y cukru, pieczywa i wyro- 
rów. Dziennik ten stwierdza, że j bów cukierniczych, konserw,

I zabawek 
I nych.

W poszczególnych

i przyborów szkoł-

grupach
mc-la uzyskała ponad 290.00G gio- poważna groźba dla narodu 

sów, otrzymała 4 mandaty pod- mieckiego i Ula sąsiadów Nic- 
czas gdy Komunistycznej Partii j mieć. Wzmogło się obecnie nic- 
Niemiec (KPIJ), która uzyskała bezpieczeństwo faszyzmu i woj- 

więcej głosów, nie j ny — pisze „Freies Volk“

tu do Bundestagu. cy amerykańscy postarają sic
Partia Adenauera wchłonęła ! wykorzystać rezultaty wyborów 

| znaczną część głosów, które po- j w celu wprowadzenia w ż y c ie  
przednio pao.ły na rozmaite u- ’ układów wojennych z P.onn i 
grupowania — neohitlorowskie i ] Paryża i w celu u n ic m o ż l iw ie -  

I faszystowskie. 'Na partię tę j ula pokojowego zjednoczenia 
głosowało również wielu wybór- 1 Niemiec.

anm. wyrobów trykotażo- j towarów obniżka cen waha się
wych, odzieży gotowej, obuwia I od 5 do 30 proc.

Stron® ls@y@osï$lc«i«£lîiBÎsicii
zakończyło przekazywanie feńców
Amsry^n:® wstrzymują re p h h c j?  Juicéw c ińshish

K o m e n ta rz  a g e n c ji A D N

mówki

B i , .LTN. Agencja ADN. ko-[ froncie, podczas gdy siły w a l- i przez „biuro wschodnie" klerow-
tnentując wyniki wyborów w czące o zjednoczone, demo-| nictwa SPD spośród uciekinie-
Niemczech zachodnich stw ier-! kratyczne i pokojowe Niemcy ; rów z NRD wystąpiły w Czasi»'
dza: I— KPD, Związek Niemców. ! wyborów jako* pomocnicy m lli-

V. ybory do Bundestagu w ! wielkie masy członków SPD i ! tarystów zachodnio - niemiec- 
Niemczech zachodnich wykaza- i związków zawodowych — były j kich i rządu Adenauera i zosta­
ły wzrost głosów oddam-ch na ! rozproszone. Jedności m ilita- j jy bezpośrednio użyte jako sztur-
partię Adenauera. na CDU. W v-, rystow i rozoijaczy me prze- 
bory w Republice federalnej n ie ! ciwstawila się jedność sił demo. 
były ani wolne, ani dcmokra-| kratycznych. Nie ulega wątpłi- 
tyczne. były to wybory amery- ! wosc‘> ze miliony wyborców za- 
kańskie. Stały one pod znakiem 1 cbodnio-niemieckich dały się o- 
polityki Imperializmu a m e r v -  przóz Aacnauera. U le -
kańskicgo, zmierzającego do ! =%.one ,fa l\  «owmizmu i poli-
przekształcrnia Niemiec zachód-! ń?dW-etU' ro? P ^ neJ , w „•  .i, , . . i szczególności przeciwko Polsce
nuh vi ofiarę swych planów wn- Ludowej Związkowi Radzlec- 
jennych przec iwko obozowi po- kiemu> da!y ,też one wiarę te- 

' tvrn .ce,J k«ta rządzące | zje, że głoszona przez Adenaue- 
y f \  us;<r;/cslfy T  ubie- i ra polityka siły doprowadzi do j rykańscy i niemieccy podżega-

głych w.adzę zachodnio - n ie-; rozwiązania kwestii niemiec- cze wojenni nie zdołają przefor- 
mtecktch koncernów zbrojenio- kmj. | sować układów s Bonn i Pary-

PEKIN. Jak dnosoi z Kaeson- 
gu agencja Nowych Chin, w 
dniu 8 września strona koreań- 
sko-chińska zakończyła przeka­
zywanie jeńców wojennych, 
którzy podlegają bezpośredniej 
repatriacji. W dniu 6 września 
strona koreańsko-chińska prze­
kazała dowództwu ONZ 111 
Amerykanów. 8 Anglików. 4 
Turków, 1 obywatela Unii Po- 
ludniowo-Afrykańskiej, 1 .Ja­
pończyka i 7 żołnierzy lisynma- 
nowskich.

Wśród repatriowanych Ame­
rykanów znajduje się 25 lotni- 

przeciwko KPD i SPD. j ków. którzy brali udział w woj- 
Klerownictwó SPD odrzuciło j nie bakteriologicznej przeciwko 

propozycje w sprawie jedności' narodowi koreańskiemu. Jak 
akcji komunistów, soejałdemo- ! wiadomo, 
k ra 'ów i wszystkich związków- ! Republiki

Dowództwo ONZ repatriowało 
6 września 2258 żołnierzy i ofi­
cerów koreańskiej armii ludo­
wej, w tym 75 chorych i ran­
nych oraz 138 żołnierzy i ofi­
cerów oddziałów ochotników 
chińskich, w tym 4 chorych i 
rannych.

W dniu 5 września na posie­
dzeniu wojskowej komisji repa­
triacyjnej delegat amerykański 
Friedersdorf oświadczył, że 
wszyscy jeńcy koreańscy i chiń­
scy, podlegający bezpośrednio 
repatriacji, będą przekazani 
stronie ludowej w dniu 6 wrze­
śnia. Mimo to Amerykanie re­
patriowali 6 września .tylko 138 
jeńców chińskich, chociaż mini- 

władze Koreańskiej ster spraw wojskowych USA 
Ludowo- Demokra- | Stevens przyznał, że w obozach

przedstawiciele Komitetu Cen­
tralnego Francuskiej Partii Ko­
munistycznej i jej federacji de­
partamentalnych. członkowie re­
dakcji „L'Humanite“ , przedsta­
wiciele Towarzystwa Przyjaźni 
Francusko - Radzieckiej i to­
warzystw przyjaźni z krajami 
demokracji ludowej, jak rów­
nież członkowie licznych fran­
cuskich organizacji demokraty­
cznych.

W ramach święta odbyły się 
koncerty i zawody sportowe. 
Święto odbyło się pod hasłami 
obrony pokoju, swobód demo­
kratycznych i niezawisłości na­
rodowej Francji. Ogółem wzię­
ło w nim udział przeszło pół­
tora miliona osób.

Ślisko 6 tysięcy sportowców
uczesfntazdo w .sparîakiniiëeli 
namanskfch zakladón pracy

ców i osłabiło tym pozycję Ula-; tycznej umorzyły postępowanie | amerykańskich znajduje się jc- 
sy robotniczej i wszvstkisli prze- i karne przeciwko tym lotnikom. 1 szcze 250 jeńców chińskich, 
eiwników Adenauera. j _____________

Mimo zwiększenia liczby man­
datów na rzecz CDU — czyta­
my dalej w komentarzu — ame-

wyrh i wielkich bankierów oraz 
świadomie sprzyjały rozwojowi 
wszystkich sił szowinistycz­
nych i militarystycznych. Niem­
cy zachodnie znajdują się 
pod panowaniem imperiali­
stycznych w ’adz okupacyjnych. 
Siany Zjednoczone ingerowa­
ły na rzecz partii Adenau- 
eta. grożąc luilno«cl Niemiec 
zachodnieh ciężkimi represjami 
w wypadku, jeśli Adenauer nie 
zostanie wybrany. Aparat pań­
stwowy republiki bońskiej jest. 
do głębi opanowany przez ele­
menty faszystowskie i military

Amerykanie budują ciiiekiy wojskowe
w krajach Bliskiego Wschodu

Wskutek demagogii zwłaszcza ża. jeśli wszystkie wysiłki zosta 
Adenauera, który swą politykę! ną podjęte w kierunku jedności 
wojny i rozbicia Niemiec masko- j akcji komunistów, socjaldemo- 
wał zapewnieniami o swej rze-1 kratów i związkowców. Robot- 
komej woli pokoju i zjednoczę- j nicy Niemiec zachodnich i 
nia, mogła . partia CDU zdobyć | wschodnich muszą sie zjedno-

MOSKWA. Agencja TASS 
donosi z Bejrutu:

Jak podaje dziennik libański 
„As Sarha“ , jed nym z wyników 
podróży, jaką odbył sekretarz 
stanu USA, Dulles, wiosną br. 
po krajach Bliskiego i Środko­
wego Wschodu, był wzrost ak­
tywności amerykańskich „eks­
pertów wojskowych“ w tych 
krajach. W szczególności rozwi­
nęła się znacznie budowa ob;ek- 
tów wojskowych i  strstcgi.cz,- 

, nych. Tak np. rząd Arabii Sau- 
0 pokój, jedność i demokrację, j dyjskiej zezwolił Amerykanom 

zaostrzały, gdyż polityka Ade-j oddała tym razem swe glosy na i na budowę szeregu lotnisk, obo- 
nauera zmierzająca do reallza-i SPD w obawie, że w innym wy- zów wojskowych i innych o-

wiele głosc.\v.
Wyników wyborów zacliodnio- 

niemicckich nie należy utożsa­
miać z faktyczną stabilizacją 
rządu Adenauera. Wręcz prze­
ciwnie, wewnętrzne sprzeczno­
ści reżimu Adenauera będą się

czyć do wspólnej walki o utrzy­
manie pokoju, przeciwko milita- 
ryzmowi i faszyzmowi.

Cześć wyborców, ■ która w 
przeszłości głosowała na KPD. 
na partię konsekwentnej walki

styczne, które rzuciły wszystko] c->ł układów z Bonn i Paryża, tj. padku głosy ich z powodi 
na szalę. bv zdławić siły pokoju 
demokracji i zjednoczenia Nie­
miec (reakcyjna ordynacja wy­
borcza. zakaz zgromadzeń, i roz­
pędzanie zebrań, aresztowania, 
napady, konfiskata materiałów 
wyborczych itd.) Niemce zachod­
nie są pod władzą militarystów 
i monopolistów, którzy udzielili 
pomocy Adenauerowi. wykorzy­
stując swe potężne pozycje go­
spodarcze (finansowanie propa­
gandy wyborczej, korupcja, prze­
kupywanie prasy, radia itd.).

Na wsi pąhtiją iunkrzy i wiel­
cy obszamićy,ż wywierając sil- i 
ny nacisk na chłopow. tłuirrąc 
v/szelkie przejawy ruchu de­
mokratycznego. Reakcyjny kler

u- i biektów strategicznych we 
wskrzeszania militaryzmu nic- kańrzej ordynacji ■wyborczej, go-1 wschodniej części kraju na wy- 
tnlecltiego' i pogłębiania rozbicia ] dzacej w KPD. przepadną. Sa- i brzeżu zatoki Perskiej.
Niemiec jest z gruntu sprzeczna dzili oni. że głosując na SPD, 
z pragnieniem pokoju i z Intere- i oddadzą większa przysługę wal- 
sami całego narodu niemiecki -  ] Ce przeciwko rządowi Adenaue- 
Kt>. Realizacja tych układów o- ] ra. Następstwem tego jest fakt. 
barczy ludność Niemiec zachód-| że w obecnym Bundestagu-nie 
nich olbrzymimi ciężarami, co, ma żadnego konsekwentnego

przedstawiciela klasy robotni­
czej i mas pracujących.

spowoduje dalsze pogarszanie się 
jej sytuacji materialnej. Rząd 
AdenSuera napotka na opór na­
rodu i będzie musiał w jeszcze 
większym stopniu niż dotych­
czas uciekać się do ostrych re­
presji przeciwko sitom pUcojo-

Program i linia polityczna Ko­
munistycznej Partii Niemiec 
były i są słuszne. Odpowiadają- 
one interesom i konieczności ży­
ciowej narodu niemieckiego. 
KPD nie zdołała jednak uczynić

, . , , .i swego programu i swej i i n i ■' po­kojowymi i demokratycznymi |R „£ n(Tj

Jak donosi, dziennik „New 
York Times“ , amerykańscy eks­
perci wojskowi badają obecnie 
plany budowy tz.w. „autostrady 
panarabskiej“ , która połączy 
porty syryjskie i libańskie na 
wybrzeżu Morza Śródziemnego 
z portami leżącymi nad zatoką 
Perską.

W kołach dziennikarskich 
podkreślają, że autostrada ta 
będzie miała doniosłe znaczenie 
strategiczne, ponieważ posługu­
jąc się nią. Amerykanie będą 
mogli przerzucać w szybkim 
tempie oddziały pancerne oraz 
zmotoryzowane z Syrii i Libanu 
do Transjorda-nii i Iraku, aż do 
samej granicy Iranu.

Bosną wpływy 
i p o p t a s ś ó  FPK

PARYŻ. Dziennik „Humanite“ 
donosi, że w związku ze zgonem 
dotychczasowego radcy general­
nego jednego z okręgów Hawru, 
6 bm. odbyły się wybory nowe­
go radcy. Największą ilość gło­
sów uzyskał kandydat Francus­
kiej Partii Komunistycznej An­
dre Buresncat. Na kandydata 
FPK oddano 37,27 proc. głosów 
wobec 29,2 proc. w poprzednich 
wyborach.

Hnltfscy przifimslimcy ds?map|ą sil?
ożyw enia handlu między Wschodem i Zachodem
LONDYN. Prasa

wyra. Wszystko to przyczyni sie: 
do zaostrzenia wąlki miedzy po-

nadużywał ambomgy konfesjo­
na łu— stosując woroo wiernych 
presje w interesie CDU. W tych 
warunkach nie mogło b\x mowv 
o wolnych demokratycznych 
wyborach.

Wynik wyborów stworzył dla 
Niemiec zachodnich nlebezrće-

siłami z jednej strony, a siłam 
reakcyjnymi i militarystyczny- 
mi — z drugiej.

zrozumiałymi dla mas. 
W zakończeniu komentarza 

czytamy: Wytrwała walka Nie­
mieckiej Socjalistycznej Parti

Omawiając następnie rolę kie- ] Jedności i innych antyfaszystow- 
rownictwa SPD.1 agencja ADN w ] skich partii demokratycznych 
cytowanym komentarzu stwier- ] wespół z rządem NRD pomoże 
dza. że kierownictwo SPD de-i siłom pokojowym w Niemczech 
zorientowało i demobilizowalo, zachodnich w umocnieniu ichJ * O.IHIV.V / K t 1 V.» s . > l I l.. I l UPJUCÙH “ - ! . .  /

czną sytuację. Amerykańscy mi- I klps- foootniczą; udzielało po- ; szeregów.
łionerzy zbrojeniowi i zacho­
dnio _ niemieccy odwetowcy o- 
rsz przedstawiciele przemysłu 
zbrojeniowego podejmą bez 
wątpienia próbę wykorzystania 
wyników wyborów w celu

mocy rządowi Adenauera i w I Wielkie odłamy klasy robot- 
praktyce popierało jego politykę. ] niczcj i mas pracujących Nio- 
W szczuciu przeciwko Niemiec-i miec zachodnich wysnują z wy­
ki") Republice Demokratyczne.); borów naukę, że muszą wznieść 
i Związkowi Radzieckiemu k ie -. wyżej sztandar jedności na rodo- 
rownietwo SPD i związków za- vvej. sztandar walki o pokój i 

szybszego przekształcenia Nie- ; wodowych wlokło się całkowicie ] demokracje, by doprowadzić "do 
miec zachodnich w bazę &gre- i w ogonie imperialistów amery- i zjednoczenia patriotycznych sil 
eji. Taki wynik wyborów by) , kańskich i militarystów niemiec- ] w ich walce przeciwko 'amerv- 
moznwy jeąyrue wskutek tego.', kich. co w następstwie pocią- kańskim i niemieckim magna- 

Sl ^ j 1.? Vi(; -̂ni? 1 ni:litarysty* ;; sf neło za sobą ujem no skutki dla ] tom zbrojeniowym o zjednoczę- 
czne ctoaiaiy we wspólnym ' BPD. Elementy zwerbowane j nie Niemiec, o traktat pokojowy.

udzieliła wiele uwagi Targom 
Lipskim, w których po raz 
pierwszy po wojnie wzięły 
udział liczne angielskie firmy 
przemysłowe.

Wpływowe czasopismo angiel­
skich kół handlowych „Statest" 
opublikowało artykuł, w któ­
rym wypowiada się za wszech­
stronnym rozwojem wymiany 
handlowej między 
a Wschodom.

Artykuł wskazuje „na szcze­
gólne czynniki, które w bieżą­
cym roku wzmogły zaintereso­
wanie Targami Lipskimi". Chi­
ny — pisze autor — których 
rynek jest obecnie przedmiotem 
ogr "mnogo zainteresowania prze­
mysłowców brytyjskich, zajmo­
wały na Targach cały pawilon. 
W tej sytuacji — pisze daiej 
autor — wydaje się dziwne, że 
oficjalne ustosunkowanie się 
W. Brytanii do sprawy wymia­
ny handlowej między Zachodem 
a Wschodem ma raczej tenden­
cję do pogorszenia 
poprawy.

angielska j czone Anglii przeszkadzają jej 
w zawieraniu korzystnych tran­
sakcji handlowych zo Związ­
kiem Radzieckim, co zgubnie od­
bija się na gospodarce brytyj­
skiej.

W zakończeniu autor pisze, 
że Anglia traci część swych ryn­
ków zbytu na rzecz takich kon­
kurentów jak Niemcy i USA. 

Wydawany przez partię la- 
Zachodem I bourzystówską, tygodnik '„T r i­

bune-“ również zamieszcza ar­
tykuł, w którym \y7.y.wa«do roz­
woju wymiany handlowej mię­
dzy Zachodem a Wsęhodem 
Artykuł stwierdza, ża sztuczny 
„system handlu światowego, sy­
stem, który zrodziła „zimna 
wojna" rozpada się obecnie 
z przerażającą szybkością“ .

Slwiedzając. że cały świat 
zachodni znajduje się w obliczu, 
niebezpieczeństwa kryzysu zby­
tu autor pisze:

Aby zapobiec kryzysowi na­
leży rozszerzyć wymianę han­
dlową między Zachodem a 

się niż do j Wschodem... Bardziej szeroka 
wyrniaha handlowa między ci a

go. S iln e  trz ę s ie n ie  z ie m i m ia ło  
m ie jsce  ró w n ie ż  na w y s p ie  K e fa -  
ion ia , gdz ie  p rzez  ca łą  noc -w a liły

narzucono przez Stany Zjeilno- i perspektywa trwałego pokoju. uprzetoif a o ^ T ‘

Przyteozając cyfry i fakiy. | Wschodem i Zachodem to naj- 
mjtor stwierdzą, że ograniczenia j słuszniejsza, i być 'może, jedyna

W  H s s w n e  
trwcgjq rscsdol

sfrcafki
PARYŻ. W Hawrze trwa

strajk metalowców i robotników 
budowlanych. Miasto okupowa­
ne jest przez kilka tysięcy żoł­
nierzy gwardii ruchomej. W so­
botę, mimo zakazu władz, od­
było się tam kilka wieców, któ­
rych uczestnicy domagali się 
wycofania oddziałów, gwardii 
ruchomej. Do strajkujących me­
talowców i robotników budow­
lanych przyłączyli się robotnicy 
gazowni oraz robotnicy portowi. 
Tramwajarze na znak Solidar­
ności przerwa-lł pracę na kilka 
godzin.

W papierni trustu Navarre w 
Grand-Quevilly strajk trwa od 
13 sierpnia, a w innych fabry­
kach tego trustu odbyiy się 
strajki 24-godzinne.

W wielu zakładach pracy pra­
codawcy zmuszeni byli do 
uwzględnienia postulatów ro­
botników m. in. w Lille — w 
jednej z fabryk spożywczych 
i w Aix-en Provence — w kilku 
przedsiębiorstwach budowla­
nych.

Ś w ia t
w ciągu dobg
7, H E L S IN E K  D O N O S ZĄ ...
...że w w ie lu  za k ła d a ch  p ra c y  w 

F in la n d ii z w o ln ie n i z o s ta li m ło d z i 
ro b o tn ic y , k tó rz y  b y li  d e le g a ta m i 
na (V  Ś w ia to w y  F e s tiw a l M ło d z ie ­
ży  i S tu d e n tó w  w  B u ka re szc ie . 
W z w ią z k u  z ty m , O g ó ln o k ra jo w y  

te t  ”  "  * “K o m ite t Festiwale
do C e n tra ln e g o  : 
k ó w  Z a w o d o w y  cii 
bą o u d z ie le n ie  
za c jo m  z w ią z k o \ 
n ie j b r o n i ły  ty c h

'.żeni a Z w ią ż  
n la n d ii z proś 
& k tyw  organu 
. aby  a k ty w  
b o tn ik o w .

Pit. AS  A  G R E C K A  P O D A JE ...
...że 6 w rze śn ia  za no tow a no  w

A te n a ch  s iln e  w s trz ą s y  z ie m i. Na 
s k u te k  w s trzą sów  p o w s ta ły  p ę k n ię -  

śc lanach  K a n a łu  K o ry n c k ie -

„Wybory" zachodnio .  nie­
mieckie wykazały, że siły m ili­
tarne j faszystowskie w Tri- 
zonii korzystające z poparcia im­
perial!.-: ¡.ów amerykańskich nie 
rezygnują ze swych agresyw­
nych zamiarów. W obliczu po­
rażek poniesionych przez atlan­
tycką politykę we Francji i Wło­
szech 'główną nadzieję wiążą 

d nperialiści amerykańscy z o- 
p-inowanymi przez siebie Niem­
cami zachodnimi. „ZT“'-*rzęch f i ­
larów polityki amerykańskiej w 
Europie — Francji, Wioch i 
Niemiec zachodnich — pozostał 
Waszyngtonowi tylko jeden, a 
mianowicie Niemcy“  — pisała 
n'edawno jedna z gazet angiel­
skich.

Okupanci amerykańscy wy­
znaczyli Trizonii rolę bazy wo­
jennej w Europie. Chodzi im 
zarówno o przygotowanie woj­
ny w Europie, iak i o szantażo­
wanie przy pomocy tej bazy 
swych sojuszników zachodnio­
europejskich. D'n realizacji tych 
celów wskrzeszają oni imperia­
lizm niemiecki i zawarli z nirn 
sojusz.

Wiernym pomocnikiem i wy­
konawcą planów amerykań- 
sk eh . Wrogów pokoju jest 
kanclerz boński Adenauer, zią- 
cżony więzami pokrewieństwa i 
prywatnych interesów z. bankie­
rami i przemysłowcami USA. 
Adenauer, rzecznik monopoli­
stów amerykańskich i zachod­
nio - niemieckich nie szczędzi 
wysiłków, aby uniemożliwić po­
kojowe rozwiązanie problemu 
niemieckiego. Nie chce on zjed­
noczonych i demokratycznych 
Niemiec, bo w takich Niemczech 
nie byłoby miejsca dla niego i 
jego amerykańskich przyjaciół, 
nie byłoby warunków dla od­
budowy hitlerowskiego Wehr­
machtu. *

Kanclerzowi bońskiemu i Wa- 
•zyngtonowi potrzebny byl taki 
„parlament“, w którym nie by-

Po w yborach  w  Trisosili
| loby oporu przeciwko układom 
i wojennym zawartym przez rząd 
| « Bonn i który zgodziłby się 
] 11;:i zmianę konstytucji usuwając 

7. niej resztki swobód obywatel­
ek. ch. ■ Jednym słowem, chodzi­
ło o „parlament“ , który utoro­
wałby drogę dla jawnej dykta­
tury militarnej i faszystowskiej 

] zdolnej do sterroryzowania ca­
łego społeczeństwa.

Dlatego też nie szczędzono 
wysiłków i środków, by dopiąć 

S tego ceiu. O milionowych su­
mach płynących na rzecz fun­
duszu wyborczego partii bań­
skich z kas banków waszeng- 

i tońskich i potentatów Zagłębia 
Ruhry c m  skarbców biskupich 
pisano już wiele. Również zna­
ne są powszechnie fakty wzmo­
żenia do najwyższych granic 
terroru w okresie przedwybor­
czym i w dniu wyborów. Bo- 

■ iówki organizacji faszystow­
skich, F/siące agentów i szpi­
clów z wstęgo Gestapo zwane­
go teraz „Urzędem Ochrony Kon 

’ stytucj;“ , policja zschódnio-nm- 
miecka i członkowie różnych 
formacji o charakterze policyj­
nym i wojskowym napadali n-i 
zebrania par li komunistycznej 
i innych partii postępowych 
M jrd  i awantura święciły trium­
fy w Trizonii.

Jednocześnie zmobilizowano 
■' wszystkie środki nacisku rao- 
i rolnego. Uprawiana od lat kam- 
; pan.a judzenia i szkalowania 
: sił postępowych dosięgła zeni- 
; tu. Prasa, radio, film  służyły 
akcji pędżega.nia i szczucia. Na 

: zebraniach kinmano i grożono. 
Rozpalano do białej gorączki r.a- 

! stroje szowinizmu i odwetu.
Terror i manewry nie wy­

starczyły Adenauerowi i jego 
klice. „Odjoowiedni“ wynik wy- 

; borów miało zagwarantować do- 
] piero jawne fałszerstwo. Dlate­
go partio adenauerowskie prze- 

. forsowały oszukańczą ordynację 
' wyborczą, a w czasie wyborów

bezceremonialnie fałszowały ich 
wyniki.

Na zasadzie oszukańczych 
przepisów ordynacji nie przy- 
zpano Partii Komunistycznej 
żadnego mandatu, mimo że od­
dano na nią 607 tysięcy głosów. 
K lika bońska najbardziej oba­
wia się wystąpień riepi.it.o-va- 
nych komunistycznych, najbar­
dziej boi się głosu prawdy i 
przestrogi.

Należy jednak zwrócić uwagę, 
że mimo tc.j atmosfery terroru 
i presji miliony wyborców gin- 
sowaly przeciwko polityce Ade­

nauera. Są to m. in. ci. którzy 
oddali swe glosy na SPD. Jak 
wiadomo, kierownictwo . SPD, 
które od dawna zdradza in­
teresy mas pracujących, w 
kampanii wyborczej szermowa­
ło hasłami antyimperiaiistycz- 

] nymi chcąc pozyskać zaufanie 
j mas. SPD występowała przeciw­
ko zawartym przez Adenauera 
wojennym układom z Bonn i 
Paryża, mówiła o konieczności 
rokowań czterech mocarstw w 
sprawie niemieckiej. By! to 
zwykły manewr. Ale wśród 
dużej części wyborców po­

wstało przeświadczenie, że 
SPD szczerze broni haseł 
przez nią wysuwanych. Oko­
ło 8 milionów głosów, które 
padły na SPD. oddane zostały 
przez przeciwników polityki 
Adenauera, występujących prze­
ciwko nowym przygotowaniom 
wojennym i  rządom reakcyj­
nym.

Dwulicowa polityka prawico­
wego kierownictwa SPD, jego 
rozbijacka rola w łonie klasy 
robotniczej doprowadziły do o- 
słabienia wspólnego frontu wal-

f  L O K  ( U .

Ą  I  WYBORCZY
< ^ , r \

. .

W
—  Glosuje pan na Adenauera?
—  Tak.
— Można wchodził.

Rys. PQłkovvski

f W 7‘ polityką faszyzmu \ wojny, 
doprowadziły do osłabienia wy­
siłków ruchu postępowego i pa­
triotycznego w Niemczech.

Jest rzeczą jasną, że w wyni­
ku manewru wyborczego Ade­
nauera wzmogła się groźba rea­
lizacji planów wojennych i fa- 
szyzacji kraju. Organ Komuni­
stycznej Partii Niemiec „Freies 
Volk“ pisał ; w związku z tym: 
„Obecnie sprawa pokojowego 
zjednoczenia Niemiec stała się 
jeszcze pilniejsza. Bezzwłoczne 
utworzenie tymczasowego rządu 
ogóJnoniemieckiego, wybory do 
Niemieckiego Zgromadzenia Na­
rodowego mogą zagrodzić Ade­
nauerowi drogę prowadzącą do 
katastrofy i zaoszczędzić narodo­
wi niemieckiemu nieszczęść no­
wej dyktatury faszystowskiej“ . 
Dziennik zwraca dalej uwagę, że 
klasa robotnicza Niemiec musi 
niezwłocznie wzmóc walkę o 
jedność działania całej klasy ro­
botniczej i stanąć na czele zma­
gali o pokojowe? zjednoczenie 
Niemiec.

Szczególna rola w  tej walce 
o pokrzyżowanie planów wojen­
nych Adenauera przypada Nie­
mieckiej Republice Demokraty- 
eznej, gdzie lud jest przy wła­
dzy i gdzie nie ma miejsca dla 
militarystów i faszystów. NRD 
stanowiąca bazę wszystkich sił 
patriotycznych i postępowych 
Niemiec korzysta z poparcia 
wszystkich narodów pragnących 
pokoju.

Wybory w  Niemczech zachod­
nich wskazują na konieczność 
wzmożenia czujności sił pokojo­
wych na całym świecie, które 
w jeszcze większym stopniu mu­
szą skonsolidować swe wysiłki 
w walce z dążeniami faszystów i 
podżegaczy do nowej wojny, 
w walce o pokojowe, zjednoczo­
ne, demokratyczne Niemcy, o 
trwały pokój na całym świecie.

A . M IC H A L S K I

W przeciągu ostatmch kilku 
tygodni w Warszawie odbyło 
s.ę szereg imprez sportowych— 
spartakiad stołecznych zakła­
dów7 pracy i instytucji. Do 
zorganizowania i przeprowa­
dzenia ich przyczynił się w 

. znacznej mierze festiwalowy 
czyn sportowy oraz zobowią­
zania ku czci 22 Lipca. Celem 
tych spartakiad — organizo­
wanych po raz pierwszy w 
naszym kraju — była przede 
wszystkim dalsza popularyza­
cja sportu, ogarnięcie kultu­
rą fizyczną jak najszerszych 
rzesz pracujących oraz prze­
gląd pracy sportowej mło­
dzieży robotniczej. Spartakia­
dy objęły około 90 zakładów 
pracy i. instytucji, a uczestni­
czyło w nich blisko 6 tys. osób

Z  IN IC J A T Y W Y  Z M P

W  w iększośc i w y p a d k ó w  in ic ja ­
to ra m i s p a rta k ia d  b y .y  Z a iz ą a y  
Z a k ła d o w e  Z M P , W  'za k ła d a ch , 

j gdz ie  nad  o rg a n iza c ją
czu w a li ró w n ie ż  ze tem  oov
spar tak :ład y  w y p a d ły  dobrze . *
b y ło  w PZO , DSP, B O R ZE , WS
i w  w ie In in n y c h  za k ła d a ch , gc
poszczę;ló in e  o d d z ia ły  p ro d u k t
ne  b y ły na im p re z ie  l ic z n ie  rep
zen tow a 
dzież w y n ik i  s p o rto w e  b y ły  ^
k .e m  zaido w a la jące .

I  ORG
7. M A S O  WOS C IA  
A M Z A C J Ą  — R O Ż N IE

T a k

W w ie lu  za k ła d a ch  i in s ty tu ­
c ja ch  s ta rto w a ła  zadow a la jąca  
i Io w  s p o rto w có w . I  t ak np . w 
K O R Z E  241 osób. w  P ZO  i M H Z — 
200. w  M in is te rs tw ie  K o le i 240. W  
S p ó łd z ie ln i P ra c y  „ A s t r a “  w  spar_ 
la k ia d z ie  b ra ło  u d z ia ł 50 p roc . za­
ło g i i co je s t godne p o d k re ś le n ia , 
w ię kszo ść  s ta r tu ją c y c h  s ta n o w iły  
k o b ie ty .  L ic z n ie  też re p re z e n to w a ­
ne  b y ły  k o b ie ty  w  B O R ZE .

Kecz n ie s te ty  n ie  w szędzie  b y ło  
dob rze . B y ły  i ta k ie  z a k ła d y  ja k  
n p . A -5 , W ZFO -1, gdzie  s p a r ta k ia ­
d y  w  ogó le  n ie  o d b y ły  się. Dużą 
w in ę  za ta k i stan  rzeczy  ponoszą 
Z a rz ą d y  Z a k ła d o w e  Z M P . k tó re  by  
ły  zda-nia, że „ n ie  m a co zaczynać 
bo i ta k  się m d ucła“ . A przecież 
Z a rz ą d y  D z ie ln ic o w e  Z M P  z w ra - ! 
c a iy  s p ec ja lną  uw agę  na o rg a n i-  j 
zew  a n ie  s p a rta k ia d .

Znane  są ró w n ie ż  p rz y k ła d y  j 
p rz y s ło w io w e g o  „s ło m ia n e g o  zapa_ | 
łu “ ; ta k  b y ło  w  z a k ła d z ie  im . ! 
K a sp rza ka . O p ra co w a n o  re g u ła m i-  I 
n y . p rz y ję to  zg łoszen ia  o k o ło  son ! 
osób, za rząd  z a k ła d o w y  n a ro b ił ! 
dużo szum u, ale w  czasie trw a n ia  ; 
s p a r ta k ia d y  w ca le  się n ią  n ie  in te -  ! 
re sow a ł.

N A  S P A R T A I 
D Z IE L N IC O W Y  C

D ru g i e ta p  
; d z ie ln ic o w e j, 

ró w n o  pod w? 
n y m  ja k  i fm 
w  n ic h  ty lk o  
•k ład ó w  i to  ' 
n y c h  sk ład a ch  
ło  m . in . m y l:

P<

¡JA D A C H  
H  G O R ZE J

*z, s p a r ta k ia d y  
d ł g o rze j ża­
rn o rg a n iz a c y j-  
lc j i .  S ta r to w a li 
zen tanc i 35 za­
cno u szczup lo - 
odem  tego b y - 
s yd z ie lą n ie  kó ł 

do d z ie ln ic  p rzez  St. K K F  i po ­
w s ta ły  w  z w ią z k u  z ty m  chaos. Za 
w y n ik łe  s tąd  n ie p o ro z u m ie n ia  o d .

; p o w ie d z ia ln i są o rg a n iz a to rz y , 
k tó rz y  ty m  razem  n ie  s ta n ę li na 
w y so ko śc i zadan ia . S t. K K F  k ie ­
ro w a ł p racą  ty lk o  zza b iu rk a , 
W R Z Z  pozosta ła  zu p e łn ie  b ie rna . 
S łabo  ró w n ie ż  p ra c o w a ły  za rządy  
d z ie ln ic o w e . Na p rz y k ła d  Zarząd  
D z ie ln ic o w y  Z M P  ś ró d m ie ś c ie  o- 
g ra n ic z y ł się je d y n ie  do za k o m u ­
n ik o w a n ia  o s p a rta k ia d z ie  p rze ­
w o d n ic z ą c y m  k ó ł. M im o  to  s p a rta ­
k ia d a  Ś ró dm ie śc ia  w y p a d ła  n ieź le .

S ta rto w a ło  w  n ie j o k o ło  300 osób, 
co je s t w  duże j m ie rze  zasługą 
sam ej m łod z ieży .

D ob rze  n a to m ia s t re p re ze n to ­
w a ł się Z M P  W ola, k tó ry  w po­
w ażn ym  s to p n iu  p rz y c z y n ił się do 
sp raw nego  p rz ep ro w ad ze n ia  s p a r- 

1 t.ak iady na sw o im  te re n ie . Jest 
ty lk o  je d n o  zastrzeżenie  co do je j  
o rg a n iz a c ji. W  p ro -o k o  uch ~ 
w o rió w  z n a jd u ją  się w etąż n a z w i­
lk a  ty c h  sam ych  z a w o d n ik ó w  i to  
p -ze  w ażn ie  z trze ch  z a k ła d ó w  
p ra c y  — im . N o w o tk i,  im . 
L u k s e m b u rg  i im . K a sp rza ka  N ie  
św ia d czy  to  z b y t p o ch le b n ie  o  
m asowości s p o rtu  na W o li.

S p a rta k ia d a  d z ie ln ic o w a  o rg a n i­
zow ana p rzez M o k o tó w  i O chotą  
w  ogó le  n ie  o db y ta  się. W ir.ę  po­
noszą tu  m . i.n. Z a rzą d y  D z ie ln i­
cow e ZM P . Ic h  c a łk o w ita  b ie r ­
ność i io z k ła d a n ie  rą k  (zw łaszcza 
z Z D  Z M P  O cho ta ) w  żadnym  ra ­
zie  n ie  m oże w p ły w a ć  na oży­
w ie n ie  ru c h u  sportow ego.

P O S T A W A  Z R Z E S Z E Ń

T ro c h ę  m ie jsca  n a le ży  po­
św ię c ić  p ra c y  zrzeszeń, k tó re  b y ły  
w s p ó ło rg a n iz a to ra m i te j im o rc -  
zy. Juz w  s p a rta k ia d a c h  za k ła d o ­
w y c h  dużo in ic ja ty w y  w y k a z a ły  
zrzeszenia „S p ó jn ia “  i „ U n ia “ . 
Rada O krę g o w a  „S p ó jn i“  z o rg a n i­
zow ała  w spó lną  s p a rta k ia d ę  d la  
k i lk u  c e n tra l M in is te rs tw a  H a n d lu  
Zag ran icznego , w  k tó re j b ia ło  u -  
d z ia ł o ko ło  200 z a w o d n ik ó w . Z u ­
p e łn ie  inaczej, podesz ły  do te.1 
s p ra w y  „ S ta l “  i  „ K o le ja rz “ . Rada 
O krę g o w a  ZS „ S ta l “  n ie  u d z ie li­
ła żadne j p om o cy  W S K -2 i P ZO  
i w  ogó le  n ie  z a in te re so w a ła  się 
s p a r ta k ia d a m i w  ty c h  in s ty tu ­
c jach .

O p in ie  co do p ow yższych  zrze ­
szeń p o tw ie rd z iły  się w  ca ’ei ró z -  
c iąg ło śc i podczas o rg a n iz o w a n ia  
s p a rta k ia d  d z ie ln ic o w y c h . ZS 
„S p ó jn ia “  p rzod o w a ła  o rg a n iza ­
c y jn ie  w  p rz e p ro w a d z e n iu  sp a rta ­
k ia d y  na Ś ró d m ie śc iu . A  Z.S. 
„ S ta l“ ? B y ła  ona je d n y m  7.9 
w s p ó łw in n y c h  nfeocł b yc ia  się 
s p a r ta k ia d y  na O chocie.

W ie le  b łę d ó w  p o p e łn ił też „ K o ­
le ja rz “ , k tó r y  o rg a n iz o w a ł s p a rta ­
k ia d ę  na S ta rów ce .

P R ZE D  S P A R T A K IA D Ą  
S T O ŁE C Z N Ą

S p a rta k ia d y  d z ie ln ic o w e  z a k ty ­
w iz o w a ły  ko la  sp o rto w e  w  z a k ła ­
dach p ra cy , w y ło n iły  szereg m ło ­
dych  ta le n tó w , z y s k a ły  s e tk i no ­
w y c h  z w o le n n ik ó w . S łabe d o ty c h ­
czas ko ła  sp o rto w e  — BOR, P ZO , 
T-11 czy W S K -2 o ż y w iły  swą 
d z ia ła ln o ść  i p o le p s z y ły  s w ó j s ty l  
p ra c y . S p o rto w c y  BO R -u w y b u d o ­
w a li p rz y  c e n tra ln y m  h o te lu  ro ­
b o tn ic z y m  now e bo iska  i b ie żn ie . 
W Z a k ła d a ch  W y tw ó rc z y c h  P rz y ­
rządów  P o m ia ro w y c h  we  W ło ­
chach życ ie  sp o rto w e  w  ogó le  n ie  
is tn ia ło  i d o p ie ro  s p a r ta k ia d a  
p rz y c z y n iła  się do, ro z w o ju  s p o rtu  
w  te j in s ty tu c ji .  S p a rta k ia d y  za­
k ła d o w e  p rz y s p o rz y ły  tys ią ce  
n o rm  na o dzn a k i SPO o ż y w ia ją c  
p ow a żn ie  ru c h  s p o r to w y  w  z a k ła ­
dach p ra c y .

D la te g o  też s p a r ta k ia d y  w in n y  
zna leźć  s ta le  m ie jsce  w  p la n a c h  
p ra c y  k o m ite tó w  k u l t u r y  f iz y c z ­
n e j w s z y s tk ic h  szczebli. W a rto  b y  
ju ż  p om yś leć  o p o trz e b ie  zo rga ­
n izo w a n ia  s p a rta k ia d  z im o w y c h , 
k tó re  z pew nośc ią  p rz y c z y n iły b y  
się do p o p u la ry z a c ji i u m a sow i e - 
n ia  ta k ic h  p ię k n y c h  d y s c y p lin  
s p o rto w y c h  ja k  n a rc ia rs tw o  czy  
h o k e j. O becn ie  w  p rz e d e d n iu  
s p a r ta k ia d y  s to łeczn e j, w  k tó re j  
u czes tn iczyć  będą n a jle p s i s p o r­
to w c y  — z w y c ię z c y  s p a r ta k ia d  
d z ie ln ic o w y c h , je s t rzeczą k o n ie c z ­
ną aby  o rg a n iz a to rz y  ja k  n a jle p ie j 
p rz y g o to w a li tę  im p re z ę  w y s trz e ­
g a ją c  się b łę d ó w  p o p e łn io n y c h  na 

ich  n iższych  s to p n i.
Ł .J .

sp a r ta k  ia  da c

Î I I  Spartakiada l is i  n Snzcci^fe
Gdańsk zdobywa mistrzostwo w siatkówce 

i koszykówce
ju ż  ro z g ry w k i
:h  o m is  trzo s  1.

Poza nami
g rach  zespo ło w ych  o m is trz o s tw o  
T li O g ó ln o p o ls k ie j S p a rta k ia d y  
W si.

N a jc ie k a w s z e  \ s to jące  na n a j-  
; w yższym  p oz io m ie  b y ły  m is trz o ­

s tw a  w  s ia tk ó w c e  m ę s k ie j. C z te ry  
d ru ż y n y  u b ie g a ją ce  się  o zaszczyt­
n y  t y t u ł  m is trz o w s k i re p re ze n to ­
w a ły  rza d ko  s p o ty k a n y  na podob ­
n y c h  im p re za ch , w y ró w n a n y  po- 
z i ora.

M is trz e m  zosta ła  d ru ż y n a  G d a ń ­
ska, je d n a k  z ró w n y m  pow odze ­
n ie m  m o g ła b y  n im  zostać re p re ­
ze n tac ja  O po la  czy S ta l ino,grodu, 
a n a w e t i W arszaw y, k tó ra  w  roz­
g ry w k a c h  n ie  w y g ra ła  żadnego 
m eczu. R ep re ze n tac ja  G dańska, 
choć re k ru tu je  się z z a w o d n ik ó w  
8 L Z S -ó w  zagra ła  ka żdy  m ecz b a r­
dzo a m b itn ie  i  z  w ie lk ą  w o lą  z w y ­

c ięs tw a , w y k a z u ją c  p rz y  ty m  za­
d z iw ia ją c ą  o d p o rn ość  w  d e c y d u ją ­
cych  m o m en ta ch . N a jle p s z y m  za­
w o d n ik ie m  te j d ru ż y n y  jest. Z M P * 
ow ie c  Z b ig n ie w  K a rp o w ic z  z 
L Z S -u  Bogaczew o, pow . E lb lą g .

Poziom, s ia tk ó w k i ż e ń s k ie j, w  
s to su n ku  do ro k u  ub ieg łego, pod ­
n ió s ł się ró w n ie ż  bardzo  W idocz­
n ie . I  tu ta j  z w y c ię s tw o  o d n io s ła  
re p re ze n ta c ja  G dańska, m a ją c  w y ­
ra źn ie  p rzew agę  nad ze spo ła m i 
P oznan ia. K ie lc  i Z ie lo n e j G ó ry , 
k tó re  w  te j k o le jn o ś c i z a ję ły  m ie j­
sca w  k la s y f ik a c j i  k o ń c o w e j.

W  p o n ie d z ia łe k  o d b y ły  się ró w ­
n ież o s ta tn ie  m ecze w  p iłce  rę cz ­
n e j m ężczyzn i k o b ie t. O statecz­
n ie  w ię c  k o le jn o ś ć  w  ty c h  d y s c y ­
p lin a c h  je s t n a s tę pu jące : m ężczyź­
n i — i.  O pole. 2 .Poznań. ?,. Ł ód ź , 
4. G d a ń sk ; k o b ie ty :  l .  O pole, 2. 
K ie lce , 3. Rzeszów, 4. G dańsk.

Cztery nowe rekordy strzeleckie
S Z C Z E C IN . — U ro c z y s to  akade ­

m ia  w  sa li M R N  w  S zczecin ie  za­
kończone  z o s la iy  tegoroczne  ra is- 

I trzo s trza  s trz e le c k ie  P o ls k i, k tó - 
1 r y c h  p lo n e m  je s t szereg d o b ry c h  
* w y n ik ó w  i k i lk a  n o w y c h  re k o r ­

d ó w  P o ls k i.
T y tu ł  d ru ż y n o w e g o  m is trz a  P o l­

s k i o raz  p u c h a r p rz e c h o d n i na 
ro k  1833 z d o b y ł C W K S  — 32.242 
p k t .  p rzed  W łó k n ia rz e m  — 30.w ił 
P k t. G w a rd ią  — 30.481 p k t. i  K o le ­
ja rz e m  — 311.261 p k t.

Tytuły m is trz ó w  P o ls k i na ro k  
1333 w  poszczegó lnych  k o n k u re n ­
c ja c h  z d o b y li:  m ężczyźn i — K B —1 
W a s ile w s k i (C W K S ) 483 p k t.,

' K B K S -5  W a s ile w s k i (C W K S ) 1.077 
p k t . :  K B -5  S ik o rs k i (C W K S ) 80/20; 
K E K S -8  — W a s ile w sk i (C W K S ; 
33?: P W -l — W o la ń s k i (B u d o w la n i)  
444 (re k o rd  P o ls k i) ;  PW -6 — W ro ­
na (C W K S ) 50(403; PW -4 — K o c h a n  
(C W K S ) 20/185; PD-1 — D o k to r

(W łó k n ia rz ) 434; PD -4 — M a tu sza k  
(C W K S ) 20/189; P I)  6 — PazdoJ 
(B u d o w la n i)  69/535 (re k o rd  P o ls k i) ;  
M K -1  — R a f iń s k i (O g n iw o ) 173; 
I.TK-3 - -  R a d z iw it (B u d o w la n i)  
149; M S R  — do rz u tk ó w  — K is z -  
k u rn u  (K o le ja rz .) 274;

k o b ie ty :  — K B K S -5  — M a rc h e w - 
cz y k  (L P 2 ) i  065 ( re k o rd  P o ls k i) ;  
K B K S -8  — M a rc h e w c z y k  (LP.“ ) 
370: P B - ł  — C ygan (O gn iw o ) 20(134 
(re k o rd  P o ls k !) ;c p D -S  — D ą b ro w ­
ska ( I.P 2 ) 56/474; PW -4 — ' Snara 
(C W K S ) 20/173; PW -8 Szara 
(C W K S ) 29/241; PW -9 -.- S o k o lik  
(C W K S ) 167;

ju n io rz y :  K B K S -8  — F a lk o w s k i 
(L Z S ) 362; K B K S -4  -  B u rd a je w ic *  
(W łó k n ia rz ) 503; K B K 5 -1 3  — B u r -  
d a je w ic z  (W łó k n ia rz ) 232:

ju n io r k i :  K B K S -8  — M a rchcW - 
c z y k  (L P Z ) 365; K B K S -8  — M a r-  
ch e w c z y k  ( I.P 2 ) ,733; K BKS-1S  — 
M a rc h e w c z y k  ( l .p ż )  289 i  PD-3 — 
M a rc lie w c z y k  67 p k t.

Pływackie mistrzostwa Polski
T e go roczne  m is trz o s tw a  P o lsk i 

w  p ły w a n iu  w  k o n k u re n c ji  sen io ­
ró w  odbędą się w  d n ia ch  U —13 
bm . w  W a rsza w ie  na  p ły w a ln i
A W F .

W m is trz o s tw a c h  w eźm ie  tidz-ia l 
Ok. 300 z a w o d n ik ó w  i za w o d n icze k  
z ca łe j P o ls k i z T o lkaczew sk im »  
Grorr.lowskim, Klemińska, Milni-

' k ie ló w n ą , M ro z ó w n ą  na  czele.

Strzelcy Bułgarii przybyli do Polski
W  p o n ie d z ia łe k  7 bm . p rz y b y ła  

do W arszaw y, e k ip a  s trz e lc ó w  B u ł­
g a r ii,  k tó ra  w  dn ia ch  10— 13 bm . 
ro zeg ra  w  Szczecin ie  na s trz e ln ic y  
w  B ezrzeczu  m ię d z y p a ń s tw o w e

sp o tk a n ie  P o lska  — B u łg a r ia  ^  
k o n k u re n c ji  m ężczyzn  z b ro n i 
w o js k o w e j, s p o rto w e j i  w  s trze ­
la n iu  clo rz u tk ó w .

Nowy rekord świata w rzucie miotem
Tła m ię d z y n a ro d o w y c h  zaw odach I c y  ró w n ie ż  do tego za w o d n ika , 

le k k o a tle ty c z n y c h  w  Oslo N o rw e g  w y n o s i! 61,25. Na zaw odach -tych  
S tra n tU i p o b ił re k o rd  ś w ia ta  w  s ta r to w a li również. W ęgrzy  N e m e th  
rz u c ie  m ło te m , u z y s k u ją c  w y n ik  \ i C serm ak. N erne th  b y ł  d ru g i — 
62,36 m . P o p rz e d n i re k o rd , na leżą - 33,92, a C serm ak — trz e c i 5,7,09.

W Y D A W C A : Z a rząd  G łó w n y  
Z w ią z k u  M łod z ieży  P o lsk ie !

R E D A G U JE ; K o m ite t. N a k łń d  
RSW ..P raca“

AD RES R MD A K C J I:  Warsza­
wa A l I A rm ii  W P U 

T E L E F O N Y : C e n tr  : 8-52-71, 2, 
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A D M IN IS T R A C J A : .W arsza ­
wa, M a rsza łko w ska  8. IV  p., 
te l 8-o?*U i 8 82-51. w e w n  B5 

S K Ł A D  1 D R U K : Z a k ł. G ra f. 
„D o m  s ło w a  Polskiego**. Przed. 
P aństw  W y o d ręb n ion e .

P R E N U M E R A T A  i K O L P O R ­
T A Ż  PPK ..Ruch**, o d d z ia ł 
w  W arszaw ie . S re b rn a  12.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :
Z a m ó w ie n ia  t w p ła ty  na p re ­
n u m e ra tę  p rzyóT H jtą  w szys t­
k ie  u rzę d y  pocztow e oraz •!' 
stonosze w te rm in ie  do dn ia  
10-go każdego m iesiąca oo- 
p rzedża jacego  o k res  zam aw ia ­
n e j p re n u m e ra ty  -  Cena mtea 
— 2.50 i \ .  k w a r t  -  7.50 ?J ból* 
roczn ie  — iń 00 zł. ro czn ie  — 
«50 00 zl Z a m ó w ie n ia  zb io ro w e  
na p ren  zak ładow e  p rz y jm u ­
ją  m ie jsco w e  p la c ó w k i P P K  
..RUCH“ .
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